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e FILMY 
e KINA 
e WIDZOWIE 
W 1961 ROKU 


W ogłoszonym 6 lutego br. komu- 


nikacie Głównego Urzędu Statystycz- 
nego znajdujemy m. in. dane doty- 
czące stanu polskiej kinematografii 

w roku ubiegłym. 

W 1561 roku wyprodukowano 25 
tlimów dlugometrażowych oraz 357 
krótko- | średniometrażowych. W tym 
samym roku w kinach stałych i pół- 


procent więcej niż w 1960 roku), na- 
tomlast liczba widzów (146 milionów) nego. 
zmniejszyła się o Z procent w sto- 
sunku do roku 1960. 


PKF filmuje uroczystości 
z okazji XX-lecia PPR 


Wszystkie ważniejsze obchody dwudziestej rocz- 
nicy powstania Polskiej Partii Robotniczej sa 
rejestrowane przez Polską Kronikę Filmową. Na 
zdjęciu: operator Franciszek Fuchs filmuje otwar- 


ych było 616 tysięcy miejsc (2 W pierwszych dniach 
Grierson. znany angielski reżyser i teoretyk filmu dokumen 
inicjator słynnej angielskiej szkoły dokumentalnej lat 
trzydziestych. 

Na _ zdjęciu: 
dokumentalistami 


realizacji filmu według 
popularnej | swego su 
kslążki Tadeusza _Kwia 
kowskiego pt. „Siedem zac 
nych grzechów głównych" mó- 
wiło się (a także pisało) od pi 
ru już lat. Film ten miał re- 
żyserować Jerzy Passendorfer. 
Tymczasem nastąpiły pewne 
zmiany: Jerzy  Passendorfer 
zrezygnował z tego tematu, 
książka Kwiatkowskiego stano- 
wi za 
rusza pt. _„Żacne grzechy: 
napisanego przez znanego au" 
tora  Illmow  eksperymental- 
nych — Mieczysława Waskow- 


Spotkania 
i rozmówki 


skiego. ktory filmem tym za- 
debiutuje w pełnym metrażu 
Jako samodzielny reżyser. 

— Czy „Zacne grzechy 
dą filmem historycznym? 

— Historyczna dokładność — 
odpowiada reżyser — mało 


bę- 


lutego przebywał 


John Grierson (w środku) rozmawia ź polskimi 
— redaktorem WFD — 
«raz reżyserami — Jerzym Bossakiem 
Rozmowę z Johnem Griersonem zamieścimy wkrótce. 


Jarosław Brzozowski 
wznowił realizację 
filmu 
„Na białym szlaku” 


Po rocznej przerwie — spowodowanej zły- 
mi warunkami klimatycznymi — reż. Jaro- 
sław Brzozowski przystąpił przed paru dnia- 
mi w Zakopanem do zdjęć plenerowych 
filmu „Na białym szłaku* według scenariu- 
sza Aliny i Czesława Centkiewiczów. Jak 
wiadomo — akcja filmu rozgrywa się pod- 
czas ostatniej wojny na Dalekiej Północy. 
Część zdjęć nakręcono już na Spltsberge- 


JOHN GRIERSON W POLSCE "* 


W głównych rolach filmu Jarosława Brzo- 
zowskiego występują: Emil Karewicz i Leon 
Niemczyk. Ekipa filmowców przebywa na 
Hali Gąsienicowej w Tatrach. A oto cie- 
kawostka: w zdjęciach filmowych biorą 
udział oryginalne psie zaprzęgi używane 
w Arktyce. 


w Warszawie John 


Wandą | Wertenstein 
Ludwikiem Perskim. 


Alicja Sędzińska i Henryk Bąk podczas próbnych zdjęć 


„ZACNE GRZECHY" 


cie wystawy malarstwa | grafiki w Muzeum Na- 
w Warszawie. którą — dla uczczenia awe OTW 


zorganizowano staraniem pracowników 


Wzorem lat ubiegłych Państwowa W 


ła Teatralna i Filmowa w Łodzi oraz Dyskusyjny 
„Zygzakiem* organizują w War- 
Szawie w najbliższych dniach (% — 2% luty) ko- 


Klub Filmowy 


najlepsze filmy PWSTIF, wyprodukowane w okre- 
sle ostatnich dwu lat. Festiwal odbędzie się w sali jiimu "śelsie" określona =WumMY;: 
DKF „Zygzakiem* w Pałacu Kultury 1 Nauki. 
Omówienie festiwalu zamieścimy wkrótce. 


mnie interesuje. Nie zamie- 
riam realizować _ filmu-doku- 
mentu epoki, nie będzie to 
obyczajowy z 
okresu wielkich — wpływów 
jezuitów w Polsce. Książka 
Tadeusza Kwiatkowskiego sta- 
nowi doskonały material ko- 
medlowy — pragnę więc zro- 
bić bardzo pogodną komedtę 
Treść filmu — to zabawne pe- 
rypetie kwestarza karmel 
tów, ojca Makarego. żyjącego 
w tak barwnej epoce — w 
XVII wieku. Że na ścisłości 
historycznej mało mi zależy, 
świadczy chociażby sprawa 
kostiumów. — Zdecydowaliśmy. 
że bohaterów naszych przyo- 
bleczemy w ciekawsze pla- 
stycznie stroje osiemnastowie- 
czne. 
— Czy będzie to film barw- 
szkolnych. Pokaz obejmie ny? 
— Niestety, jako debiutant 
— otrzymuję na realizację 


sza Szko- 


CIEKAWOSTKI 
Z WYTWÓRNI 
- ŁÓDZKIEJ 


Atelier łódzkie wciąż się rózbudo- 
wuje. W nowo wznoszonym budynku 
wytwórni umieszczone zostaną Kac- 
deroby aktorów, pokoje reżyserskie, 
charakteryzatornie i  Magażyny ko- 
stiumów. 


„W jednej 7 hal — reżysee Jan Ba- 
(tory kończy ostatnie ujęcia filmu 
6,.0 dwóch takich, co ukradli księ- 
*życu, 


— komedia kosiiumowa 


film barwny jest zaś zbyt 
drogi. .„Zacne grzechy” będę 
realizował ze _ znakomitym 
operatorem Jerzym _ Wójci- 
kiem. Sądzę więc, że mimo 
braku barwy strona plastycz- 
na (szeroki ekran) będzie in- 
teresująca. 


— Czy ustalił już pan „ob- 
sadę aktorską? 


— Tak. choc przyznam, mia- 
lem z tym sporo kłopotu. De- 
cydując się na realizację gro- 
teski. burleski nawet, musia- 
łem zaangażować  niezawod- 
nych aktorów. którzy czują 
ten rodzaj filmowy. „Zacne 
grzechy” mają być komedią 
wspaniałych typów ludzkich. 
Ww_ prowadzącej roll kwesta- 
rza Makarego wystąpi Hen- 


Tewają _ przygotowa 
mia do filmu W zgó- 
rze dż reż.  Jórcia 
„ Wyszomirskiego.  Alek- 
sandra  Zawieruszanka 
(na zdjęciu x lewej) 
mierzy kostium do roli 
Barbar: 


Po prawej 


— Krzysztof — Chamiec 
podczas próby charak- 
teryzacji do _ głównej 


roli męskiej we „Wzgó- 
rzu 15%. Zdjęcia Alek- 
sandry _ Zawieruszanki 
zamieszczamy także na 
tylnej okładce. 


ryk Bąk; bohaterami wątku 


romantycznego będą: Alicja 
Sędzińska i Wiesław  Golas. 
Ponadto _ wystąpią: _ irena 
Kwiatkowska, Franciszek Pie- 
czka i Witold Pyrkosz. 


— Kiedy początek zdjęć? 


— Zdjęcia  atelierowe  roz- 
poczniemy 1 marca w Łodzi; 
po rwóch miesiącach przenie- 
siemy się w okolice Ojcowa. 
Wspaniały zamek w Piesko- 
wej Skale stanowić będzie na- 
turalną dekorację do _niekto- 
rych scen fllmu. Dodam jesz- 
cze, że autorami kostiumów i 
dekoracji są Lidia  Minticz- 
Skarżyńska | Jerzy Skarżyń- 
ski. 


Rozmawiała: E. S. W. 


| 
| 


== POKAZY. FILMOWE — 
z okazji 
44 rocznicy powstania 
NRMII RADZIEGKIEJ 


Centralne Archiwum Fimowe 
przy współudziale Domu Wojska 
Polskiego organizuje cyki projek- 
cji filmów radzieckich, ukazują- 
cych rewolucyjne tradycje armii 
ZSRR i jej szlaki bojowe do 
1545 roku. W dniach 23.1 — 2.III 
br. w sali kinowej Klubu Oficer- 
skiego w Warszawie zostaną wy- 


świetlone _ następujące filmy: 
„Pancernik Potiomkin" reż. S. 
Eisensteina, _ „Pogromca atam: 


na* reż. L. Łukowa, „Czapajew* 
reż, reż. G. i S.  Wasiliewych, 
„My, z Kronsztadtu* reż, J, Dżi- 
gana, „Nieśmiertelny garnizon" 
reż. Z. Agranienki, „Sekretarz 
rejkomu* reż. I. Pyriewa, „Kur- 
han Małachowski" reż. J. Chejfi- 
ca 1 A. Zarchiego, „Wielki prze- 
lom* reż. F. Ermiera, „Biiwa 
o radziecką Ukrainę" reż. A. 
Dowżenki, „Berlin reż. J. Rajz- 
mana. 


Rzecz została postanowiona. te- 
raz już tylko kwestia realizacji. 
Ani milicja. ani Zespól Rozpow- 
szechniania Filmów NZK nie ro- 
bią tego w tajemnicy. śpieszymy 
więc powiadomić. że szykuje się 
w stolicy przede wszystkim, a 
potem i w innych większych 
miastach — frontalna ofensywa 
przeciw profesjonalnym i przygo- 
dnym .konikom*. Że koniki 
demoralizują młodzież, że dezor- 
zanizują pracę personelu kino- 
wego, że w końcu dyktują swe 
spekulanckie prawa publiczności 
kinowej — o tym wszystkim wia- 
domo. Ale ż drugicj strony co 
ma robić zaprzysiężony kinoman. 
kiedy fie może dostać się do ki- 
na na film, który chce zobaczyć? 
Na wspólnej naradzie  przed- 
stawicieli wymiaru — sprawićdli- 
wości i kinematografii  postano- 
wlono m. in. zaostrzyć kontrolę 
milicyjną kin - wyświetlających 
filmy szczególnie atrakcyjne 1 
możliwie szybko doprowadzić do 
postawienia ..konika” przed są- 
dem. Nawiasem mówiąc. będzie 
to zupelnie realne po przekazaniu 
spraw o spekulacji do 200 zł w 
gestię kolegiów  karno-orzekają- 
cych przy radach narodowych. Ze 
swej strony NZK prowadzic bę- 
dzie ścisłą kontrolę wykorzysty- 
wania biletów pracowniczych: od- 
płatne ich odstępowanie osobom 
trzecim — zgodnie z umową zbio- 
rową — pociągnie za sobą jak 
najdalej idące konsekwencje. I 
wreszcie — wiążące zapewnienie 
Zespołu  Rozpowszechniania Fil 
mów: filmy tzw. atrakcyjne bę- 
dą wyświetlane dostatecznie dlu- 
go i w paru kinach jednocześnie 
— żeby mogło je obejrzeć jak 
najwięcej osób. Ponadto w pra- 
sie zamieszczane będą specjalne 
ogłoszenia o terminach  wyświe- 
tlania najciekawszych filmów. 
Ta sprawa jest ważna: w bieżą- 
cym roku przewiduje się rozpow- 


szechnianie około % pozycji 
szczególnie atrakcyjnych. 
Uwaga,  .koniki*. czytający 


FILM: waszemu ..zawodow 
zi kryzys. 


gro- 


G. KOZŁOWSKI 


ZAPISKI KRYTYCZNIE 


dybym był w jury V Festiwalu Festiwali 
Filmowych, zakładając oczywiście, że takie 
jury istniałoby i że byłbym jego człon- 
kiem — głosowałbym za Grand Prix dla 
„Kroniki jednego lata" Roucha i Morina. 
Nagrodę specjalną jury podzieliłbym — ex aequo 
— pomiędzy „Viridianę” Bunuela oraz „Matkę 
Joannę od Aniołów” Kawalerowicza. Nagrodę za 
reżyserię dałbym „Straży przybocznej” Kurosa- 
wy. Nagrodę za najlepsze aktorstwo — Marilou 
z „Kroniki jednego lata* oraz Toshiro Mifune ze 
„Straży przybocznej”. Gdyby jeszcze przewidziane 
byly wyróżnienia — wyróżniłbym „Czyste niebo” 
Czuchraja za postawienie problemu oraz „Matkę 
i córkę” De Siki za rzemiosło. 
Jednocześnie głosowałbym przeciw 
dla takich filmów, jak „Tak długa nieobecność 
Colpiego, „Naga wyspa” Szindy, „Pokój przycho- 
dzącemu na świat” Ałowa i Naumowa, „Odwiedzi- 
ny prezydenta* Batorego, czy „Dziś w nocy umrze 
miasto” Rybkowskiego, gdyż prawdopodobnie część 


nagrodom 


BE 


członków jury widziałaby chętnie te filmy wśród 


laureatów. I wreszcie — ale to już tylko w dy- 
skusji — wyraziłbym zdziwienie, że iakie pozy- 
cje jak „Dwa oblicza zemsty”, „Uprowadzenie' 
czy nawet „Wszyscy do domu” lub „Rozbójnik” 


mogły być w ogóle na jakimś festiwalu 
ne („Profesora Mamlocka” nie 


nagrodzo- 
widziałem, lecz 


również słyszałem o nim bardzo złe opinie). 

A oto krótkie uzasadnienie mego wyboru. Grand 
Prix dla „Kroniki jednego lata”, chociaż nie jest 
to najlepszy film Festiwalu. 
skończone, 


„Lepsze”, bardziej 
artystycznie bogatsze są na pewno 
, i „Matka Joanna", i „Straż przy- 
boczna” (przy czym dzieło Kurosawy, które chciał- 
bym nazwać filmem szekspirowskim, nie dlatego, 
że widzę tu jakieś wpływy tamtej tradycji, lecz 
dlatego, że ten film jest jej równy — nie został 
należycie doceniony w Wenecji, ani chyba w mo- 
im wyborze, bo trzeba by go może postawić obok 
tamtych dwu). 

Zatem Grand Prix dla „Kroniki”. Utwór to w ki- 
nie nie spotykany, w kinie i poza kinem. To sztuka 
stająca się sama — z badawczej, empirycznej. fo- 
tograficznej analizy życia. To dokument i nowa 


estetyka oraz dyskusja nad dokumentem i nad 
tą estetyką w łonie samego filmu. To dotarcie 
do dna „człowieka nieznanego”, przy której próby 


M 
NOKIE) 
Z FOTELA/| 


areszcie! Przed 
matu aktem 
szym Stefana Żerom- 
skiego w poniedzialkowym 
Teatrze Telewizji — pojawił 
się na ekranie program 
spektaklu (zatytułowany 
„Na pięć minut przed pre- cja Maciszówna. Andrzej 
mierą*). Było to kilka  Zarnecki, Stanisław Zaczyk 
zdjęć pisarza i jego ręko- i inni). Kultura reżyserii 
pisów; córka Zeromskiego - wyraziła się w prostocie 
opowiedziała o znalezieniu rozwiązań sytuacyjnych, w 
nieukończonej sztuki; re- szczęśliwym stopieniu /te- 
żyser spektaklu telewizyj- go, co teatralne, ztym, co 
nego Iienryk Szletyński w telewizyjne. po prostu w 
kilku słowach omówił pra-  umiarkowaniu... 
cę aktorów | swoją insce- Nie byłem zwolennikiem 
pizację. Wszystko io 0%. masowego upowszechniania 
lone NY „ezprerenzio niedokończonych 1 fraf- 
x jakże PArdzO  mentarycznych dziel nawet 
potrzebne, stąd ken mai wybitnych twórców — zaś 
krzyknik: nareszcie: Mam 


siużył 
w czasie 
chwilę re! 
tnim zaciemnieniu — prze- 
de wszystkim dzięki bar- 
dzo dobrej grze aktorskiej 
(Zdzisław Mrożewski, Ali- 


sobie 1 na uwagę 
lądania, i na 


Gi? telewizyjna inscenizacja 
emaile dok — bo „Dramatu aktu pierwsze 
form opracowania może Ko” przekonała ranie, że 
być przecież wiele — po- w iym względzie nie mata 
jawiać się teraz będą "all. 

przed każdą premierą Te- Ze smutkiem muszę od 
atru Telewizji. razu przeskoczyć do 


W twórczości Żeromskie- Spraw zupełnie innego ro- 


go podobne tematy (mi-  dzaju — do „Kobry”. Ten 
lość, której na przeszko- nieszczęsny wąż sam sie- 
dzie stoją różnice klaso- bie zjada, Kkryząc się w 


ogon; niestety, tylko taki 
wniosek moglem wysnuć z 
obejrzenia widowiska pló- 


we, dylematy honoru i 0- 
bowlązku, rzeczowa praca 
jako misja patriotyczna) 


pojawiają się nierazw pel- ra Jerzego Waldena „Imie- 
niejszej | ciekawszej for-  niny sędziego Bersza”, któ- 
mie, natomiast tekstwpo- re w reżyserii 1 

staci _ telewizyjnej  za-  Drygalskiego nadano 


AR ik 


Antonioniego czy Bressona są — jak to się mówi — 
dziecinną igraszką. Najtragiczniejszy film w moich 
krytycznych aoświadczeniach. To już nawet niby 

sztuka, a sama esencja prawdy. Lecz przez 
lo właśnie artyzm najwyższy. bo nie chcący nim 
być (wielkie, „mimowolne” aktorstwo  Marilou), 
artyzm jako synteza rzeczywistości i mądrości 
twórców panującej nad dramatem. Przypomnijcie 
sobie kadry, które pokazują Morina w rozmowach 
z Włoszką: jego wsłuchiwanie się, chęć pozndłia, 
zrozumienia, pomocy; to współczucie oraz spokój 
mędrca, który wie więcej i że to nie pierw- 
zy dramat i nie ostatni 

„Nagród* dla „Viridiany* i „Matki Joanny* nie 
muszę chyba uzasadniać. Gdyby tylko te dwa fil- 
my pojawiły się na FFF, kino współczesne i tak 
miałoby już swoją rangę. Nie muszę — wydaje 
się — również komentować, dlaczego tylko wyróż- 
niłem „Czyste niebo” (pisałem o nim na tym 
miejscu niedawno) oraz „Matkę i córkę” 

Podaję natomiast powody mego negatywnego 
stosunku do niektórych. faworytów tegorocznych 
festiwali. A więc „Tak długa nieobecność” to 
utwór nieprawdziwy, poczynając od banalnie po- 


jed lać 


ego l 


J > 


ę 
traktowanej amnezji na formalnym upieszczeniu 
jej kończąc. Przy czym najbardziej drażniące, że 
to wszystko ma pozory głębi, że to niby coś tam 
w środku kryje. Gra nie fair — rzecz niedopu- 
szczalna w sztuce — zwłaszcza że tak łatwo, jak 
widzimy, na nią się nabrać. Trochę podobnie trak- 
tuję „Nagą wyspę”. Tu zresztą jest ważny przede 
wszystkim nietakt w stosunku do sprawy: ludzkie 
nieszczęście nie powinno być okazją do gier for- 
malnych, i zwłaszcza cudzego nieszczęścia. nie wol- 
no sobie wyśpiewywać. „Pokój przychodzącemu na 
lat” oraz „Dziś w nocy umrze miasto” żadnych 
19 mi nie nasuwają, gdyż — jak i „Odwiedziny 


prezydenta” — są to utwory dydaktyczne, nie 
lec w kompetencje krytyka. 

Na zakończenie chciałbym wyrazić żal, że 
„Zeszłego roku w Marienbadzie" Resnais i Ko- 
ble Grilleta nie znalazł się na FFF. Przy czym 
pragnąłbym wiedzieć — zresztą prawdopodobnie 
nie tylko ja — dlaczego tak się stało. Brak wy- 


mienionego filmu w programie wykrzywia całko- 
wicie obraz dorobku kinematografii ubiegłego ro- 
ku. Gdyby wziął on udział w Festiwalu, nie tylko 
znalazłby się wśród laureatów, ale podzieliłby 
z „Kroniką jednego lata* — Grand Prix. 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


SREBREZTTZER OZ RYROT TO POBRONTAC ST. TRDZZIEDRZAO CZA 


Poznania. Byl to krymini okropności: nie | wierzę, 


zaprzeczający _ podstawo- aby młodzi | ludzie że 
wym prawom gatunku: szczególną lubością tak 
nielogiczny, niespojsty, właśnie, jak ich ukazano, 


szermowali sloganami 
czym. Byly lam znikające oby te wreszcie zrozumie- 
zwloki (nie znanego nam li realizatorzy programów 
adwokata) 1 _ pojawiające — publicystycznycnt 

le zwloki (psa, nie wia- Ekran telewizyjny bezli- 
domo skąd). były jadące  jośnie demaskuje wszelką 


nie tłumaczący niczego ni- 


pociągi i ogromna (ale zu- 
pełnie niepotrzebna)  do- 
krętka filmowa. Wszystkie 
braki spektaklu z pewno- 
ścią były widoczne już w 
tekście; po prostu nie na- 
leżało tego bardzo zlego 
kryminału (o  lterackiej 
stronie nie mówię) reali- 
zować. 


Cały niemal poniedziałek 


przesiedział u mnie jeden 
ź przyjaciół, który nie ma 


telewizora — patrzył więc 
cierpliwie _ na _ ekran, 
wszystko oglądał, wydawał 


okrzyki entuzjazmu + po- 
tępienia, a także dokony- 
wał odkryć, „że król jest 
nagi*. Na przykład: oto 
kilkakrotnie pojawił się w 
programie zegar z doklad- 
nym czasem (ja go nie 
iżylem...). Inny przy” 
jego zdaniem „Sy 
jest  szpetna, a 
plansza wywoławcza Kato- 
wie jeszcze szpetniejsza | 
wręcz  dadaistyczna  (nie- 
stety, tego już też nie ża- 
uważam; zostalem podob- 
nie, jak i wielu zapewne 
widzów,  znieczulony na 
brzydotę wskutek częstego 
jej oglądania). W _ jednej 
sprawie zgodziliśmy się 
od razu: dyskusja młodzie- 
ży w programie publicy- 
stycznym z Katowic „Są 
udaje się na naradę" b; 
przykładem telewizyjnej 


nieprawdę — począwszy od 
J dyskusji literacko 
wymyślonej, żle  dzienni- 
karsko napisanej | z na- 
puszeniem prowadzonej, a 
skończywszy na_niedociąg- 
nięciach tak_ drobnych, jak 
pozorna swoboda, z Którą 
Stanislaw Cześnin prowa” 
dził w „Kurierze  War- 
szawskim*" rozmowę Z 
przewodniczącym  Stolecz- 
nej Rady Narodowej, Ja- 
muszem Zarzyckim. W: 

sey niby, mieliśmy w to 
uwierzyć — że czuł się 
bardzo swobodnie, ale np. 


zapomniał przedstawie 
SWego rozmówcę... 
Przydał mi się bardzo 


mój przyjaciel nawet dla 
uzyskania. świeżego spojrze- 
mia na_ dziennik telewizyj- 
ny. Dziwiło go, dlaczego 
mu pokazują aluminiowe 
beczki (czy to takic waż- 
ne?), pytał  niegłupio, dla- 
czego mówi się 2 entu- 
zjazmem 0 wycinaniu. la- 
su, na miejscu którego 
stanie fabryka (czyżby to 
hyło konieczne? jeśli tak, 
to dlaczego?) Mój przyja” 
ciel miał _ r: wcale się 
nie wybrzydzał, po prostu 
w czasie oglądania myślał 
— a nie jest to) właściwość 
u telewidzów rzadka. Po- 
winni wziąć ten fakt pod 
uwagę redaktorzy dzienni- 
ka. 


AHGUS 


B) 


ajpierw było słowo. czyli mi- 
le opowiadanie dla młodzieży 
Mariana Brandysa pt. „Ekspe- 
ryment naukowy*. Z tego opo- 
wiadania powstał w rezultacie 

róznycn zabiegów film .Tarpany". 

Opowiadanie Brandysa jest bezpretensjo- 
nalne, ma klimat taki, jaki narzuca te- 
mat: mazurska puszcza, jeziora, atrak- 
cyjny problem wychowania w Polsce dzi- 
kiego konia. Scenariusz i realizacja weszły 
w tę aurę z naiwną psychologią i drama- 
tem. którym za żadną cenę nie sposób się 
przejąć. Czy to jest materiał do tzw. „kon- 
tliktu*, którego poszukuje każdy  filmo- 
wiec? 

W „Tarpanach* bowiem nie ma żadnego 
dramatu, tylko jest naśladowanie dramatu. 
Żeby elementy dramatyczne wystąpiły w 
sztuce na jaw, trzeba przedstawianą sytua- 
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cję poddać pewnemu ciśnieniu prawdy. Róż- 
ne są do tego drogi.. W tym wypadku, z 
wyboru autorów filmu. była — jak się zda- 
je — tylko jedna droga: należało pokazać 
autentyczną pracę na tej placówce nauko- 
wej. „zdziczającej* bilgorajskie koniki — 
tarpany. Wprowadzić widza w realia i psy- 
chologię tej pracy. Nic z tego nie zrobiono. 


W czasie calego tego filmu o hodowli tar- 
panów nie ma ani jednej sceny przekony- 
wającej nas, że grono mieszkających w tym 
bungalowie ludzi nad czymś pracuje. Jest 
tam jakaś kawiarniana diva, nieszczery 
wamp — panna Basia, która kocha się w 
kierowniku stacji i przekomarza z mlodym 
włóczęgą podrabiającym styl Deana — ale 
absolutnie nie ma nic do roboty. Ludzie, 
którzy pracują z końmi, inaczej wyglądają 
i zachowują się. A dlaczego tak się stało? 
To jasne: twórcy narysowali malownicze tło: 


W tym filmie o dzikich koniach najdłuższa scena dzieje się przy stole i fortepianie 


tarpany i puszcza mazurska. A potem to tlo 
porzucili i zabrali się do rozpakowywania 
swoich bagaży z bardzo miejską psychologią 
i bardzo warszawskim snobizmem. Ten sno- 
bizm szczególnie dał się we znaki w se- 
kwencjach z chłopami. Autorzy przewidzieli 
mianowicie dła urozmaicenia całości tak 
zwaną w lokalach gastronomicznych działal- 
ność rozrywkową. Wprowadzono więc do 
akcji śmiesznych chłopów, ubranych po 
miejsku, wycierających chusteczką schody, 
gdy na nich siadają. Ci operetkowi chlopi 
chcą wytargować za plik banknotów stację 
naukową PAN-u. 


Moi pano (chciałoby się wziąć pod 
ramię tych, którzy ten film zrobili, i poga- 
dać z nimi po ludzku). Moi panowie! Je- 
żeli już jesteśmy w puszczy, nad jeziorami 
i pokazujemy widzowi mało znaną rzecz, 
jaką jest hodowla tarpana, to trzeba o tym 
wszystkim coś powiedzieć. Punktem starto- 


Teresa Tuszyńska w roli Basi 


wym filmu było najczyściej reporterskie do- 
świadczenie Brandysa. Do mety przyszedł 
niefortunny film z pretensjami  psycholo- 
gicznymi, rażąco niezgodny z klimatem re- 
porterskiego założenia, slabo zagrany — co 
może jest winą jałowego scenariusza. W tym 
tilmie o dzikich koniach najdluższa scena 
dzieje się przy stole i fortepianie. A gdzie 
są konie? 


„Film ten wyrósł — powiedział w wywia- 
dzie prasowym reżyser Kutz — z doświad- 
czeń reporterskich. Mariana Brandysa. Jest 
odpowiedzią na wołanie krytyki o film 
współczesny i to nie tylko dlatego, że jego 
akcja rozgrywa się w 1961 roku, ale głów- 
nie dlatego, że problemy, przed którymi 
stoją bohaterowie, wypływają z aktualnej 
sytuacji społecznej", 


Niestety, nie jest to film, który by odpo- 
wiadał tym zapewnieniom choć w jednej 
dziedzinie, 


Lecz Potter i jego komicy zda- 
wali sobie sprawę. że nie sposób 
utrzymać uwagę widza jedynie 
przy pomocy tego rodzaju humo- 
ru (tak samo postępowali rów- 
nież bracia Marx, których humor 
często tylko pozornie był czy- 
stym nonsensem). Dlatego też raz 


po raz wprowadzają dowcip 
„konkret: związany z auten- 
tycznymi — znanymi widzowi — 


postaciami, wydarzeniami czy in. 
stytucjami. Na ekranie pojaw. 
się detektyw. menager z Bi 

Ę, 


lionerzy. 
kiej rewii” itd. 

kim jednak — i to stanowi uni- 
kalność tego filmu twórcy 
„Czystego szaleństw sięgnęli 


po komizm czysto filmowy, mo- 


swietlającym 
leństwo”* jest 
(rok produkcji 
lilmem  wykorz, 
kiej mierze ten 
oddania przez 
teatr. Skromniej, 
śliwiej, poczynał 
tych latach pod 
e tylko Bob 


film. „Czyste sza- 
chyba pierwszym 
1941) i jedynym 
stującym w ta- 
humor, nie do 
literaturę czy 
ale za to zło- 
sobie w tam- 
adresem filmu 
Hope w swych 


pikowego”, czy 
„ saliśmy o 
niewłaściwym kierunku, o nad- 

modnego i poza fil- 
czystego nonsensu. To 
że ten typ dowcipu nie 
powinien majaryzować naszej, i 
lak nielicznej produkcji kome- 
diowej, ale przyklad „Czystego 


Odtwórcy dwu głównych ról, komicy Ole Olsen I Chic Johnson: na zdjęciu po lewej — w stroju codziennym, po prawej — w futrach Eskimosów 


lm _ poprzedza napis: 


podobieństwa 


„Wszelkie 


Już 
len pierwszy żart wprowadza 
nas w klimat i rodzaj humoru, 
jaki oferuje nam reżyser Henry 
C. Potter i komicy — Ole Olsen 
i Chic Johnson. 


Czy: 


yste szaleństwo" (tytuł ory- 
ginalny: „Helzapoppin” nie nie 
znaczy) może sł! ć jako ilust 
yvjny załącznik do rejestru ga- 
gów filmowych, przede wszys 
kim tych rodem z groteski czy 
burleski. W Stanach Zjednoczo- 
nych ten rodzaj komizmu ma 
długoletnią tradycję (był i jest 
uprawiany najczęściej na sce- 
ch music-hallów), a w. filmie 
ał początkowo miano slap- 
stieku. Zasadą komedii slapstic- 
kowej — którą on, pielęgnował 
Keystone w 


ni* — jest brak wszelkich zasad. 
Motocykliści ścigają się na dru- 
amochody 
fruwa- 


tach telefonicznych. 
przeskakują domy. ludzi 

w” powietrzu... Komedi 
siickowa składała się z mecha- 
nicznych gagów. które następo- 
wały po sobie z błyskawiczną 
szybkością. 


Metodę tę zastosowali równie: 
twórcy „Czystego  szaleńs 
Poza strzępami jakiejś fabuły 
reżyser czyta scenariusz filmu, 
w którym chodzi i 
rewii — mamy tu niezlicz: 
najbardziej nieprawdopodobnych 
uagów. opartych na regule 
an". I tak na 
Pepi (Mischa Auer) 
pozbawiony zostaje podczas „.po- 
jedynku* bluzy i spodni; Ole — 
wa z olbrzymiego kalendarza 
kę z datą i nalepia ją Pe- 
piemu na plecy — ten klęka: 


Chie podnosi rękę, w 
ma pistolet startow. 


której tr; 
pada strzał; 


Pepi „wychodzi z dołków*, wy- 


biega z pokoju, później z domu... 
Dowcip budowany jest 


tu we- 


dług określonego — choć absur- 


dalnego 
da traktow 
cja jest m 
nak z m 
surdalna. 


ożliw: 
tępną — 


ciągu logicznego. Każ- 
ana oddzielnie sytua- 


stawiona jed- 
taje się ab- 


żliwy do osiągnięcia wyłącznie 
prz pomocy kamery i taśmy 
filmowej. Operator, zaaferowany 


widokiem dziewcząt w  kostii 
mach kąpielowych, zapomina 
skierować obiektyw na parę 


głównych bohaterów, ci z0- 
stają przez pomyłkę „wstawieni: 
do filmu kowbojskiego: chcąc 
wrócić na stare miejsce — kłócą 
się w kabinie z operatorem, wy 


Czyste szaleństwo 


szaleństwa” wskazuje i na inne 
źródła niepowodzenia. Oba pol- 
skie filmy były zbyt ubogie w 
zaskakujące, błyskotliwe, rzeczy- 
wiście śmieszne dowcipy, oba 
były zbyt ślamazarne, bez tempa 
i celnych point. Wbrew pozorom 
bowiem — nawet najbardziej 
iowana komedia — oparta n. 
jak moż 
wymagania 


żelazne 


* 
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edakcja FILMU zleciła mi zadanie, którego 
sam w podobnej postaci zapewne bym sobie 
nie nakreślił. Zadanie polega na próbie okre- 


ślenia, jakie postawy ż 
my polskie, lub — wyostrzając jeszcze pyta- 
nie — jakie postawy są przez nie zalecane. 
Mówiąc, że zagadnienia takiego prawdopodob- 
nie nie obrałbym sam z siebie za przedmiot felietonu, nie 
chcę wcale powiedzieć, że nie widzę jego sensowności. 
Przeciwnie nawet, problem jest nad wyraz sensowny. 
w moich wrażeniach z fil- 


ciowe formułują fil- 


Rzecz natomiast w tym, 
mów polskich sprawa ta rysowała się bardzo niewy- 
raziście i tym samym nie narzuciła się mojej refleksji. 

Wyjaśnić należy, co rozumiem tutaj pod terminem 
„postawa życiowa”. Kiedy szukamy sformułowania takiej 
postawy w dziele sztuki lub w wywodzie filozoficznym, 


nie mamy na myśli zasad postępowania w jakichś okre- 
ślonych okolicznościach — np. w obliczu trudności prak- 
tycznych. Myślimy wtedy o pewnych ogólnych regułach 
stosujących się powszechnie, które zarazem w przejrzy- 
sty sposób ukazują naczelne wartości stanowiące ich 
rację i natchnienie. Zajmować „postawę życiową” — to 
tyle zatem, co być dysponowanym do obierania kon- 
kretnego zespołu takich właśnie reguł. 

W żadnym kraju twórczość filmowa nie przynosi 
w tym względzie sformułowań czy też propozycji jedno- 
litych. Wyjątkiem może jest film okresu socrealizmu, 
który właśnie jednolitością taką podważał zaufanie do 
swego autentyzmu. Niemniej przeto indywidualność 
określonych szkół czy kierunków — podobnie jak indy- 
widualność poszczególnych twórców — nierzadko, choć 
też i niekoniecznie, charakteryzuje się nie tylko wyra- 
zistym rysunkiem, ale także „jednoznaczną filozofią po- 
staw życiowych”. Bywają one wówczas zobrazowane, ale 


nadto jeszcze poparte „morałem”, w ten czy inny spo- 
sób „ocenione”, jedne potępione, inne — zalecone. 

Dość wymownego przykładu określonej „filozofii po- 
staw życiowych” dostarczył włoski neorealizm. Trudno 
wdawać się tu w dokładną analizę sprawy, myśl moja 
jednak będzie zrozumiała, jeśli propozycję tego kierunku 
nazwę romantyzmem społecznym. 

Czy w obrębie owego arcyniejednolitego zjawiska, któ- 
re nazywane bywało „polską szkołą filmową", objawiły 
się jakieś lozofie postaw życiowych”? Próbując na 
to pytanie odpowiedzieć, zastrzec się muszę, że ani przez 
chwilę nie łudzę się co do możliwości udzielenia pełnej 
odpowiedzi. Filmy polskie — o których mógłbym mówić 
— oglądałem w ciągu kilku lat. Wrażenia, które mi 
z nich pozostały, mają nierówną ostrość. To więc, co tu 
powiem, będzie miało z konieczności charakter przy- 
czynkowy. W moich wspomnieniach film polski, gdy cho- 
dzi o postawy życiowe, utrwalił się na dwa sposoby jedna- 
kowo interesujące. Pierwszą taką sprawę stanowi twór- 
czość Munka. 


Reguła działania, którą Munk zaleca i usiłuje „przy- 
chwycić przy robocie”, w jej działaniu społecznym, da- 
łaby się najprościej określić jako nonkonformizm czy też 
antyoportunizm. Interesuje Munka zarówno pewien pa- 
tos, nawet tragizm nonkonformizmu, jak jego kon- 
sekwencje intelektualne (niweczenie mitów), jak też 
jego przeciwieństwo — konformizm przechodzący w ab- 
surd, groteskę czy zbrodnię. Tak widze głębszy sens tej 
twórczości ograniczonej do jednej właściwie sprawy, 
która przez to właśnie zyskuje na mocy. Gdyby przyjąć 
taką interpretację dzieł Munka, być może najważniej- 
szym okazałaby się wśród nich „Eroica”, która podej. 
muje rzecz bardzo delikatną. Jest to rewizja mitu (część 
powstaniowa), która nie chce być rewizją wartości hi- 
storycznych. W filmie tym widziałem zawsze zaprosze- 
nie do swobody w spoglądaniu na „społeczne świętości 
natomiast nie dostrzegłem w nim zamiaru obalania 
takich „świętości”. To właśnie świadczy — zdaniem 
moim — o tym, że Munk głosił „filozofię postaw”, nie 
był zaś publicystą politycznym. 

Drugi głos w materii postaw życiowych jest głosem 
wieloosobowym, a zarazem negatywnym. Niemniej przeto 
— a może właśnie i dlatego — stanowi on sprawę inte- 
resujacą. Jest to wątek twórczości wielu filmowców, 
wątek przy tym niekonsekwentny. Treścią jego jest wy- 
znanie niemożności zajęcia określonej postawy życiowej. 
Innymi słowy mamy tu do czynienia 2 obrazem ludzi 
zagubionych, zdanych na przypadek, na rożmaite syste- 
my ocen; ludzi, często jakby sparaliżowanijch w obliczu 
decyzji i wyboru. Elementy takiego dramatu widzę roz- 
siane w „Popiele i diamencie”, w „Niewinnych czaro- 
dziejach”, w „Ostatnim dniu lata*, w „Zaduszkach*. We 
wszystkich tych filmach są sceny, kiedy stoimy wobec 
ludzi zagubionych „w ogóle", nie tylko w obliczu kon- 
kretnych sytuacji. Wszędzie tam dokonuje się jakieś 


trwałe rozbicie osobowości. 
Stąd zapewne bierze się uniwersalne oddziaływanie 
tych filmów, zainteresowanie. które budzą one w róż 
nych generacjach i w różnych krajach. Sprawa bowiem 
wydaje się dość powszechna, w tym znaczeniu, że kryzys 


osobowości toczy całą współczesną cywilizację. 
leżnie od odmiennych w różnych jej punktach trosk 
i nadziei, cała współczesna cywilizacja zdradza wspólny 
niedowład w zakresie „filozofii postaw życiowych”, stale 
zagrożonej bądź zobojętnieniem, bądź fanatyzmem, bądź 
płaskością. ? 

Być może nie wyczerpałem możliwości. Być może inne 
jeszcze propozycje dałyby się wyczytać w filmie pol 
skim. Nie przynosi z pewnością takiej propczycji — 
2 najświeższych pozycji — chociażby film „Zuzanna 
i chłopcy”. Ta naiwna mieszanina junactwa, zaradności 
praktycznej i mentalności „dobrych dzieci” w żadnym 
wypadku nie da się potraktować jako sformułowanie 
reguł dzidłania dla ludzi dorosłych, którzy ogarniają 
złożoność życia. 


STARE I BARDZO SWIEŻE 


zęsto najtrudniej jestwpaść dopiero teraz Władysław Nehre- świetnych — w sumie jednak, st 
na najprostszy (jakby 


zdawało) pomysł 
Wycinanki łowiekie 


na ekranie 
dostojną prezentacją 
ciekawej sztuki, niż wesołą hi: 
storyjką (której wszyscy przecićż 
spodziewają się po animowanym 
filmie). 

Jest w „Za borem, za lasem" 
w której złośliwa baba 
a wrabiami mdleje — i 
d oczyma du- 
już w filmie mi- 
ki, ale tym razem 
w. formi nie barwnych, 
dekoracyjnych wycinanek: oto 
przykład dowcipu we właściwej 
konwencji, który i cieszy, i jest 
jak najbardziej na swoim miej- 
seu 


wycinanki 
jest ra 


Opowie: 


Nehrebeckiego 


reż. 


| za lasem" 


„Za boret 


Podobnie bardzo dobry jest 
sam początek filmu: walka dwu 
stylizowanych kogutów w ryt 
mie ludowej melodii. Niestety, ta- 
kich właśnie momentów jest w fil- 
mie zdecydowanie zbyt mało — 
choć trochę rozumiem reż 
chciał swój pomysł wyp! 
nie wytartymi już torami animo- 
wanej groteski, lecz pójść w stro- 
yzyskania do maksimum 
treściowych elementów lu- 


Kadr z filmu 


Okazało się. że wycięte bardzo 
arannie konie, furmanki i po- 
ie ludzkie — pr jnie a- 


się  becki w swoim filmie „ZA BO- gdy film skończył się, odczułem  nimowane i w przemyślany spo- 
REM, ZA LASEM* zastosował zawód. sób barwne — tracą coś ze swe- 
zna- znaną technikę „filmu wycinan Twórca filmu wykazał bowiem 580 prymitywnego w u. Wy- 


od kowego" do ożywienia właśnie nadmierną (jak mi się wydaje) cinanka_ wprawdzie 


ne są i pod ; 
dawna — nieoczeki wie- wycinanek łowieckich. dbałość o to, by treść filmu Przestaje być wycinani 
żość ich formy, dobór barw, na- Film jest (oczywiści była w absolutnej zgodzie z j Roter wzA: 
wet szerokie możliwości nieja- a także (nowość!) jest pierw- go formą. „Za borem, z. s chsttoaniacieki 
Ko „Ireściowe* (wycinanki de- Szym polskim szerokoekranowym to właściwie cykl luźno ze sobą ba. Nie 
koracyjno-zbstrakcyjne, postacie  lilmem animowanym (zrealizowa- związanych scenek folklorystycz- ROŻNE IEYIOSZLA PAR 
zwierząt, ptaków, ludzi itd.) od nym systemem CinemaScope). no-obyczajowych, z nieodłącz- iviat iowiókichawycih 
dawna są przedmiotem badań Oglądzłem „Za borem, za la- nym weselem łowickim. W tych Saka Ua RASIESNAJ YAN 
etnogrufów i zapalczywego zbie- sem* -- szczególnie zaintereso- -temetach niewiele było możli-  cby zostały one zrealizowane jak 
1uciwa wielbicieli autentycznej wany now: formy; zoba: wości prezen! jakichś zabaw- najszybciej z 
ludowej sztuki nie tylko w Pol- lem na ekranie bardzo wi nych gagów plastycznych, które 3 


sce, lecz także w świecie. 


owy (film Jerzego 
Hoffmana i Edwar- 

da _ Skórzewskiego 
(reżyserów) oraz An- 
teniego  Staśkiewi- 

cza operatora), pierwszy 
z serii filmów, które pow- 
stają w wyniku pobytu 
tych filmowców na Kubie. 
nosi tytuł „HAWANA 61". 
Nie jest to film zrobi 
ny przez turystów ani też 
nie jest przeznaczony dla 
turystów. W obrazie o- 


gromnego. _ egzotycznego 
miasta — żyjącego swoim 
cedziennym życiem — rea- 
lizatorzy filmu dostrzegli 


dwie szczególne cechy. 
fakt, że w Hawanie za- 
szły rewolucyjne zmiany 
(buduje się ogromne kolo- 
nie nowych domów. do 
których  przesiedlani są 
mieszkańcy ruder; udostęp- 
niono wszystkim  miesz- 
kańcom wspaniałe plaże i 
baseny stolicy Kuby, o- 
twierające się niegdyś tyl- 
ko przed bogatymi tury- 
stami) oraz fakt, że miesz- 
kańcy Hawany czuwają 
wlaściwie dzień i noc, są 
w każdej chwili gotowi do 
odparcia grożącej agresji, 
do zniweczenia wszelkich 
prób cofnięcia rewolucji 

Na tle wspaniałych no- 
woczesnych gmachów ry- 
sują się sylwetki na wpól- 
żolnierzy, na_ wpół-party- 
zantów, młodych dz 
cząt i wysmukłych Murzy 
nów w mundurach. którzy 
czuwają. Całe to niejako 
„wospolite ruszenie" nada- 
je życiu miasta, które jest 
i tak nerwowe, przesycone 
południowym temperamen- 
tem. szczególny charakter. 


Ale rzeczy interesujących i scen by związane z samą naturą LECH PIJANOWSKI 


Żolnierze zresztą są prze- pelną sympatią obdarzają zachwycić i może zezłościć, cej niż tylko informację, 
cież ludźmi, nudzą się przy twórcy filmu ukazywanych ale dwie rzeczy są pew- używali zdjęć „zsubieki 
karabinach maszynowych i ludzi i zdarzenia; film jest. ne: nikogo chyba nie po- wizewanych* — ale dopi 
działkach. palą papierosy, jak to się mówi. „zaanga- zostawi obojętnym. każde- ro lawana 1961" jest 


dyskutują. tańczą, śpiewa- żowany* — i jednocześ- mu zaś mówi więcej o at- filmem, w którym pokaza- 
ja — w popularnych już nie fascynujący. mesferze stol |» li tak mocno nie tylko te- 
Ha całym Świecie ianecz- Wyobrażam sobie, że można gdziekolwiek prze- met filmu, ale i siebie sa- 
nych rytmach kubańskich — znajdą się widzowie. któ- czytać i usłyszeć. mych — uważnych obser- 


W swoich dotychczaso. WZtorów. nerwowych po- 


wych filmach Hoffman i 
Skórzewski starannie nie- 
raz ukrywali swą obecność 
ngerencję w  przedsta- 
na ekranie rze: 
były to relacje 
znakomicie _ podpatrzone, 
świetnie 
ty. typ 


„Hawanę 
pewny jestem, 
ym razem 20- 
baczę w tym krótkim fil- 
mie coś ciekawego i no- 


w atrakcyjny monta: SEC: 
komentarz zawierający wię- LECH PIJANOWSKI 


HAWANA 


nie dla turystów 


p. 


zawołanie i refren jedno- rych „Ilawana 1961* bę- 
cześnie: „Kuba — tak, Jan- dzie rozczarowywać i na- 
kesi — niet". wet drażnić (choć ja do 

takich widzów nie nale- 


Film skłania do impre- 
syjnego © nim opowiada- 
nia — jest bowiem w 
szczególny sposób impre- 
syjny. Realizatorzy 
szukali i nie łowili egzo- 
tyki. — zawarła się ona 
niejako sama w obrazach 
murarzy w  słomkowych 
kapeluszach, ulicznych 
handlarzy, przechodniów... 
— we wszystkim, na co 
spojrzeć. A patrzyli uważ- 


żę) — gdyż film nie po- 
twierdza niczego, co się 
czyta, słyszy i wie o re- 
welucji kubańskiej, o wy- 
darzeniach, o atmosferze 
miasta. Nie ma tu prze- 
cież niemal ani jednego 
„barbudo* (brodatego  re- 
wolucjonisty), Fidel Ca- 
stro — symbol rewolucji — 
pojawia się raz na ulamek 
sekundy jako... portret, 
nie: nerwowy ruch kame powieteany na murze ja. 
ry i rwany montaż są od- ż 

powiednikiem nastroju u- Film jest bardzo osobi- 
licy i szczególnego charak- sty, przemawia gwaltow- 
teru miasta, a w każdym nie i głośno. choć są ch 
kadrze zuwa się. jak le, gdy denerwuje: może Zdjęcie z filmu „Hawana 61* reż. Hoffmana i Skorzewskiego 


Z 


| W HOLLYWOO 


[Emomaczkm om zepół 
| Fina 1 Telewiaji) Będzie ono posiadać obszerne tereny 
| soioiskowa na 50 miejsc, oszklone. galere, «których m 
| cować proces realizacji krótkich filmów, kawiarnie 4 i 
szych _gimów.. Otwarcie. muzeum. nastąpi. prawdopodobni 


Coraz 

. p skiej put 

a ekranach kin paryskich ukazał się  bliczność gustowała w tym, co w twórczo- raszające 
długo oczekiwany film „Oko diabla* ści szwedzkiego reżysera bylo powierzchow. czajową. 
znakomitego reżysera -szwedzkiego Ing- ne i efektowne. „Siódma pieczęć” i „Wieczór londyński 
mara Bergmana. fascynowały głównie swą niezwy- wysoko « 


'warz” 


„Niewinność kobiety jest jęczmieniem na  kjością. Następne utwory — , „Zró- 
oku diabla" — głosi motto tej komedii, roz- glo, tematycznie bardziej zawile | skom- 
wijającej stary motyw o Don Juanie. Diabel  plikowane — rozpoczęły okres niepopular- 
postanawia wysłać na ziemię Don Juana ności Bergmana. 

(Jarl Kulle). który od setek lat cierpi w 
piekle potwórne męki. Każdego poranka 
przychodzi do niego na schadzkę piękna ko- tkwi w tym, że twórca powtarza się w 
bieta; w chwili jednak. gdy ma dojść do swych rozważaniach  moralno-filozoficznych 
zbliżenia — zjawa znika. Don Juan ma 


Z artystycznego punktu widzenia tajem- 
nica słabości ostatnich filmów Bergmana 


© naturze człowieka, o sensie jego istnićnia. — (Wiettr 

uwieść na ziemi cnotliwą córkę (Bibi An- „Oko diabła" świadczy o tym dobitnie. w Anglii 

dersson) pastora (Nils Poppe). Plan zawodzi,  Oglądająe film ma się wrażenie, że obcu- Na zdjęci 
ponieważ uwodziciei wpada w zastawione jemy z myślami już znanymi. Zmienił się 
przez siebie sidła i zakochuje się w dziew- jedynie sposób ich podania. Zamiast dawnej 
ynie 4 spontaniczności — obserwujemy drobiazgo- 
W Paryżu przyjęto film bcz entuzjazmu. "e Opracowanie każdego szczegółu, zamiast 
RZE " prostoty — wydumane refleksje. Styl filmów 
Krytycy zastanawiają się nad przyczyną te- Bergmana wydaje się, na tle choćby stylu 
go zjawiska. Ich zdaniem — dotychczasowe Antonioniego, mocno przestarzały, niemod- 
sukcesy Bergmana opierały się w dużej ny. „Oko diabla" robi wrażenie, jakby z0- 

mierze na nieporozumieniu. Snobistyczna pu- stało nakręcone przed dwudziestu laty. 
» . 


— przygotowuje filmowy super-gi- 
gant pt. „Dziesięcioro przykazań” 
(nie mylić z głośnym filmem Ce- 
cile B. de Mille'a!). Każdą z od- 
rębnych historii, ilustrujących je- 
dno z przykazań, opracowuje inny 


scenarzysta. Wszystkie jednak PAG 
| rozgrywać się będą współcześnie. lości i n 
Wzorem twórców amerykańskich kobiety, ( 
NE ? 
| wać do tego filmu całą plejadę Lui 
źwiazd różnych narodowości, Mills (..N: 
| 
| ciekawych rozmów, które — niestety — w m 


ój film — mówi Reichenbach o „Un 
| — <oeur gros comme ca” (Takie wielkie tylko części weszły do filmu. j 


serce), które przyniosło mu tegorocz- Kicdy  krótkometrażówka byla kotowa, 


ną nagrodę im. Delluca — składa się zarówno producent Paul Hraunberger poradził mi ro? 
z elementów prawdziwych, jak i „sztucznyci dować ją, znależć bohatera, Wówczas znalaz 
kcmponowanych. Wszystko, co mówi mój boha-  Faye'a. Przyjechał do Paryża z Dakaru | ma 
ter, jego zachowanie — jest bezsprzecznie auten- o tym. by być zawodowym bokserem. „Zo 


tyczne, spontaniczne, prawdziwe, gdyż w chwili, 
gdy xo filmuję. nie wie, że jest filmowany. Ale, 
jak w każdym „dziele sztuki* — chociaż film 
mój nie pretenduje do tego mlana — są tu rów- 
nież elementy komponowane, „sztuczne 


lem pięściarzem — powiedział mi — bo ojciec i 
był jednoręki*, Jego prostota, naiwność | sp 
taniczność zdumłały mnie. Zacząłem kręcić, F 
przyzwyczalł się do mnie i do mojej pracy, a 
Nie używałem już wówczas kamery  bezszmero 


|  — mówi FRANGOIS REICHENBACH 


laureat nagrody im. Louisa Delluca 


wierzę w cinóma-veritć (kino-prawdę), nie wierzę, nigdy nie wiedział, kiedy naprawdę go tlim 
że realność potrafi sama się rejestrować na ta- Olbrzymia ilość materiału postawiła przede m 
śmie-zwierciadle i. jak już niejednokrotnie pod- problem, jak to wszystko zmontować.  Musia 
kreślałem, przeciwny jestem metodzie Roucha, zwrócić się o pomoc do Henri Colpiego (Cotp 
chociaż „Takie wielkie serce" porównuje się czę- twórca filmu „Tak długa nieobecność" — , 
sto z filmem ,, uważany za jednego z najlepszych montażyśi 
Traneuskich). jego radą zrezygnowałem z 
żej tlości clekawego materiału. Dziś jednak i 
daje mi się mógłbym go inaczej skompo 
Takie wielkie serce" jest dla mnie w: 
czymś niedokończonym, surowym... 


Wracając do mego ostatniego filmu — najpierw 
zrealizowałem krótkometrażówkę o boksie; byl to 
udźwiekowiony reportaż. Dźwięk  nagrywalem 
synchronicznie i odkryłem rzecz dla mnie' nową 


„TARAS BULBA* 


k O | 1 zaskakującą — wałor autentycznych głosów NAEREAWNIAĆ (5% DO SECAM 
. na eRranie ! rozmów. Synchronicznego zapisu dźwięku nie szczerość | fiimowe trick. To połączenie « 
WEJ ż stosowałem przedtem ani w „Marines**), anl w sumie widowisko, które przemówi do publi 
osyjscy Klasycy są w dalszym ciągu najpopularniejszymi w Dziwnej (Amaryced Ustawiiemikaniecz JRC ypadku — 
uutorami filmowymi w Holywoodzie. Po Tołstoju, Dosto- | rski J TSR RAR RSA PROCE TY OTS SO GOADCE 
jewskim i Puszkinie — przyszła kolej na Gogola i adaptację rsklej — co nie bylo żadną nowością dla sympatię do mego bohatera, 
jego epopei „Taras Bulba". Film reżyseruje J. Lee Thompson, bokserów i publiczności, wszyscy zachowywali się — 
autor znanych u nas utworów: „U progu ciemności” i „Kobieta Eiotaie AIEWY, aż mikro OR YZKEJS  BPoześkjąco ACT 
ERO el O ŻA absolutnie naturalnie. Natomiast mikrofony ukry. ) Przersżająco realistyczny dokument o szl 


Kaujmann i Tony. Curtis. . łem w różnych miejscach | nagralem mnóstwo 
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leniu amerykańskiej piechoty morskiej. 


JZIE 


ctowanega od dawna Muzeum 
ystawowe, salę kinową i w 
jedzujący będą mogli obser- 
tauracje. W przyszłości — 
umów bohaterów najgłośniej- 
pod koniec tego roku. 


lększym powodzeniem angiel- 
czności cieszą się filmy po- 
problematykę społeczną i oby- 
Ostatnio weszły na ekrany 
h kin dwie pozycje tego typu, 
enione przez krytykę. Są to: 


porusza stale 
problemy homoseksualiżmu 
1: Sylvia Syms i Dirk Bogarde. 


NGLI 


dyskutowane 


PŁOMIEŃ 
. ULICACH* 


in the Streets). historia mi- 
tnałżeństwa Murzyna i białej 
słówne role grają: Sylvla Symx, 
'kka (oboje na zdjęciu) i John 
is okręt". ..Wojna i pokój”). 


2ko- 


Sophia Loren kandyduje do Oscara. Na 
ze swym partnerem Rajem Vallone w 


azwyczaj o tej porze ro- 
ku amerykańskie mag: 
zyny filmowe dzielą się 
z czytelnikami swymi dom; 
sami i przypuszczeniami — 
kio spośród aktorów i reż, 
| serów ms najwieksze szanse 
na zdobycie Oscarów. 
zdaniem  azencji United 
Press International — najpo- 
| ważniejszym kandydatem do 
| Oscara za najlepszy amery- 
Kański fllm 1561 roku będzie 
| west Side Story* (Opowieść 
| z zachodniej dzielnicy — o 


filmie 


filmie tym informowaliśmy 
w nr 6). W konkurencji za- 
granicznej największe szanse 
mają Włosi: „Słodkie życie” 
Feterico Felliniego, „Generał 
della Rovere* Roberto Ros- 
selliniego, „Rocco | jego bra- 
cia Luchino Viscontiego, 
wPrzygoda* Michelangelo An- 
tonioniego oraz „Matka i cór- 
ka" Vittorio de Siki. Duże 
szanse mają również  Angli- 
cy: „Z soboty na niedziele" 
Karela Relsza | „Niewinni* 
Jacka Claytona. 


w 


Grażyna Bałanditie w filmie „Skowronek" 


zdjęciu 


kowronek* 
sera iltewskiego Mariusa Gedrisa 
239 


wela 
w Karlovych Varach i 


Nowela 


chłopa. 
wiejskim. ale tym razem już współcześnie. 
czeniu 
nich dziewczyna, 
stępstwa przeciw 
więzienie. 
bohaterki wiele komplikacji; dziewczyna nie chce żyć według starych 


zasad. narzucanych jej przez ojca 
mocą prz, 
kolchozowy. 
W roli 
ojca gra B. Babkauskas. pamiętny bandyta z trzeciej noweli „Żywych 
bohaterów". 
stym filmem młodej wytwórni 


Wśród aktorek  amerykai 
skich taworytkami są: Au- 
arey Hepburn („Śniadanie u 
Titfany*). Shirley Mac Laine 
(„Godzina dzieci*), Piper Lat- 
rie, bohaterka filmu „Bila 
Czista**, Natalie Wood („Wspa- 
riałości na trawie« i „Opo- 
wieść z zachodniej dzielnicy") 
oraz Bette Davis („Kieszeń 
pelna cudów"); spośród akto- 
Tek zagranicznych — Sophia 
Loren, która za kreację w 
„Matce | córce" zdobyl — 
poza nagrodą w Cannes — na- 
grodę nowojorskiej krytyki 
tla najlepszej aktorki zagra- 
nicznej roku 1961. 

Wśród aktorów — za najpo- 
żniejszego kandydata do 
tegorocznego Oscara uważa 
się powszechnie Paula New- 
mana („Bilardzista*), Spośród 
reżyserów największe szanse 
mają: Elia Kazan („Wspania- 
łości na trayle"), Joshua Lo- 
gan („Fanny”), Stanley Kra- 
mer („Wyrok w Norymber- 
- dze") | Robert Rossen  („BI- 
lardzista”). 


aktorka wraz 
„Matka i córka" 


Horst Buchholz i Leslie Caron w filmie „Fanny* reż. Joshuy Logana 


film młodego reży- 

który przed dwoma laty 
pracą dyplomową była no- 
bohaterowie". nagrodzonego 
polskim widzom. 


— to pierwszy pełnometrażowy 


ukończył 
„Niepotrzebny” z 


moskiewski WGIK. Jego 
timu 
znanego 


„żywi 
także 


„Niepotrzebny” opowiadała — jak pamiętamy — o małym 
którego rodzice wysyłają na służbę do bogatego 
nowy film Gedrisa rozgrywa się w środowisku 
Grupa uczniów. po ukoń- 
ochotniczo pracować do kołchozu: jest wśród 
której ojciec był niegdyś kułakiem | — za prze- 
władzy radzieckiej — został skazany na wieloletnie 
Niespodziewany powrót ojca na wolność wywołuje w życiu 


jejskim chlopcu. 
Również 


szkoły. jedzie 


Od stałego korespondenta 


Konflikt 
zakochany 


zaostrza się. kiedy Z po 
w niej brygadzista 


chodzi dziewczynie młody. 


głównej występuje mloda aktorka Grażyna Bałanditie. jej 


S. Pietronautis. „„Skowronek* 


litewskiej. 


brygadzistę — jest trzyna- 


ALBERT KLEINAS 
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e (© „niefilmowych* scenariuszach 

e ( rytmie filmowym 

e () genezie „Nikt nie woła” 

e (/ swym najnowszym filmie „Tarpany” 


mówi 


KAZIMIERZ KUTZ 


lecznych 
wiło si 
Wajdy (1953), był drugim reżyserem „Cienia 
reżyserem „Kanalu” (1956). W roku 1954 ukończył Państwową Wyższą Szkołę Fil- 
mową. Po realistycznym, ujmującym trafnością obserwacji i optymizmem „Krzyżu 
Walecznych 
film „N$kt nie woła” (1960). Następni. 
niemalże proustowsi 
cenia sytuacji. portretów 
11961), film rozgrywający się współcześnie na fermie zdziczałych koników. 


— Sądząc po filmach zrealizowanych do- 
tychczas przez pana — nie należy pan do 
reżyserów, którzy się przejmują tak zwa- 
nymi walorami filmowymi adaptowanego 
utworu literackiego. 


— Tak się składa, wszystkie moje fil- 
my powstawały z tekstów literackich, które 
w oczach moich kolegów nie nadawały się 
na film. Przy wszystkich czterech zrealizo- 
wanych scenariuszach ostrzegano mnie przed 
klęską. Wydaje mi się, że za tymi opiniami 
kryło się głębokie przywiązanie do anegdt 
ty, więcej, tendencja do mierzenia wartoś. 
filmowych scenariusza tylko jego fabular- 
nością. Nie wiem, skąd się to wzięło, ale po- 
ciąga mnie margines tematyczny, chęć 
uchwycenia rzeczy ważkich w elementach 
najprostszych. Dlatego podejmowałem pracę 
nad scenariuszami, w których widziałem 
warstwy interesujące poza ich najbardziej 
zewnętrzną tkanką. A poza tym ten typ 
zainteresowań przerzucał niejako ciężor od- 


agroda krytyki filmowej dla najlepszego polskiego filmu długometrażowego roku 
1958 zaskoczyła niemał wszystkich: tradycyjną „Syrenkę” otrzymał „Krzyż Wa- 
— pierwszy film młodego reżysera Kazimierza Kutza. Nazwisko jego poja- 
już przedtem kilkakrotnie, asystował bowiem przy realizacji „Pokolenia” 
Kawalerowicza (1955) oraz drugim 


ował bardzo dyskusyjny, ciekawy formalnie 
rok później, nakręcił „ludzi z pociągu”, film 
w swej pasji podpatrywania szczegółów, umiejętności uchwy- 
„ detali. Ostatnim utworem Kazimierza Kutza są „Tarpany” 


— Kazimierz Kutz zrcą 


powiedzialności na umiejętności zawodowe, 
na warsztat. Bardzo lubię trudne zadania. 


— Po „Nikt nie woła” zrealizował pan 
„Ludzi z pociągu”. Trudno wyobrazić sobie 
sytuacje, portrety, obserwacje obyczajowe 
psychologiczne tego filmu bez doświad- 
czeń_ „Nikt nie woła”. Jednocześnie są w nim 
także elementy „Krzyża Walecznych”. W 
twórczości pana istnieje więc jakać prawi- 
dłowość ewolucji, dziedziczenie doświadczeń. 


— We wszystkich moich filmach bardzo 
ważnym elementem była  samoedukacja. 
Mówiąc z pewną przesadą. na wybór każ- 
dego kolejnego scenariusza miały poważny 
wpływ najcięższe grzechy poprzedniego fil- 
mu. Na przykład po „Nikt nie woła” szuka- 
łem scenariusza, który by mi pozwolił za- 
jąć się najtrudniejszym — moim zdaniem — 
zagadnieniem warsztatu reżysera filmowe- 
go — panowaniem nad rytmem. Poczucie ryt- 
mu filmowego jest odpowiednikiem muzy- 
Łalności; iak jak istnieją muzycy o słuchu 


po 


absolutnym, są i filmowcy o „absolutnym 
słuchu” oka. Niewielu ludzi rodzi się z tą 
właściwością.. Rytm jest wartością porząd- 
kującą dzieło filmowe, a więc cechą talentu 
reżyserskiego i nie wiem,czy można się tego 
nauczyć. Niemniej jednak trzeba próbować. 


— Sądzi pan, że o rytmie należy myśleć 
najwięcej? 


— Na tym polegał mój „prywatny pro- 


gram* w „Ludziach z pociągu”. Chodzi o to, 
że reżyser przy określonej metodzie pracy 
może wszystko, do ostatniego szczegółu, 


przewidzieć i określić: dekoracje, insceniza- 
cję, istkie sytuacje, podteksty dla akto- 
rów, ich gesty, muzykę, szmery — na tym 
polega praca nad scenopisem; nie może tyl- 
ko założyć rytmu. Rytm jest oddechem fil- 
mu, jego życiem — powstaje na planie — 
szuka się go instynktownie, 

— W filmie istnieje jeszcze, niezależnie od 
tego, co tu powiedzieliśmy, rytm drugiego 
planu, ogromnie istotny dla całości. W „Lu- 
dziach z pociągu” ów drugi plan nie jest 
jednolicie wytrzymany, choćby w scenach, 
w których występuje para młodych boha- 
terów.. 

— Właśnie. To jest dowód uśpienia z racji 
„zadowołenia”. Te partie oceniano w sce- 
nariuszu jako najlepsze, dopisane do koń- 
ca. Mając w uchu ustalone przekonania 
przyjaciół, nie robiłem tego wątku z peł- 
nym nakładem sił, uspokojony, że to musi 


wyjść. Tymczasem okazuje się, że reżyj- 
serowi nie wolno zdrzemnąć się ani na 
chwilę. 


Reżyser w okresie realizacji nie powinien 
spać spokojnie, musi żyć w stanie stałej nie- 
ujności wobec siebie. Doświadczenie uczy, 
że najgorsze jest to, co na planie najbar- 
dziej się podobało. 


— Może wrócimy teraz do początków pań- 
skiej kariery filmowej? Zaczął pan „Krzy 


żem Walecznych”, którego rodzaj określano 
mianem „małego realizmu..." Ale chyba kon- 
cepcja takiego filmu ukształtowała się już 
wcześniej? 

— Mówiłem już częściowo o tym. „Krzyż 
Walecznych” był filmem świadomie plebej- 
skim. Nowele Hena opisywały chłopską 
Il Armię. Pochodzę ze Śląska, z regio- 
nów, gdzie średnie wykształcenie należało 
wówczas do rzadkości. Postanowiłem ten 
film zrobić niejako z pozycji „autentyku”. 
a na Śląsku ceni się prostotę. poczucie h; 
moru, ironię i poczucie odpowiedzialności. 


Za to następny p: film 
woła” daleko odszedł od założeń „. 
Walecznych”. Od poetyki realizmu obycza- 
jowego przeszedł pan nagle do zupełnie od- 
miennego typu narracji. Myślę, że właśnie 
gwałtowność tego przeskoku zdecydowała 
o nieufnym przyjęciu, jakiego doznał ten 
film. 

— Chyba. Postąpiłem przede wszystkim 
wbrew przyjętej etykiecie. Mówiąc krótko — 
zaproponowałem pewną poetykę, miałem pod 
tym względem ambicje awangardowe. Poszu- 
kiwania takie wydają mi się ogromnie wa 
ne. Jesteśmy przecież krajem o nikłych tra- 
dycjach filmowych, mamy ogromne zaległo- 
ści, bez przerwy kogoś małpujemy i bez 
przerwy jesteśmy do tego przez naszą kry- 
tykę namawiani. Przetrawiamy cudze treści 
iformy. A nasze własne próby wdeptuje się 
w ziemię. Myślę choćby o jednym z najcie- 
kawszych filmów polskich, o „Zimowym 
zmierzchu” Stanisława Lenartowicza. Ten 
piękny i nie starzejący się utwór — a miara 
czasu to rzecz niebagatelna! — był niezmier- 
nie istotną propozycją autentycznego, orygi- 
nalnego filmu polskiego. Do „Zimowego 
zmierzchu” będzie się jeszcze wracać, Był 
tam dobrze opisany „kawał* Polski, 


— A więc przede wszystkim opisowość. 


— Film jest ruchomą fotografią, przycho- 
dzi mu to łatwo. Ale wydaje mi się, że film 
powinien interpretować  rzeczywist: Po- 
winna natomiast istnieć literatura opisująca 
świat, która mogłaby się stać materiałem 
dla filmu. Powinna też istnieć grupa zawo- 
dowych scenarzystów.. Trudno jednak mó- 
wić o rzeczach nieistniejących. Wydaje mi 
się, że chałupnicze metody, którym hołduje- 
my dotąd pisząc scenariusze, sq największym 
niebezpieczeństwem dla naszego filmu. Jeżeli 
z roku na rok dostrzegać będziemy stały spa- 
dek poziomu, to poza przyczynami obiektyw- 
nymi — ta stanie się podstawową. 


— Czy scenariusz Hena. według którego 
akręcił pan „Nikt nie woła”, spełniał 
wszystkie warunki dobrego scenariusza? 

— W końcu muszę to powiedzieć: nie speł- 
niał wszystkich warunków. Gdyby je posia- 
dał, zrobiłbym film realistyczny, jak to się 
mówi — o zaludnianiu Ziem Zachodnich. Po- 
nieważ scenariusz transponowany był z po- 
wieści, która działa się w czasach wojen- 
nych, w Samarkandzie — w zupełnie inną 
rzeczywistość i okoliczności, miał wiele pod- 
stawowych mankamentów. Postanowiłem zro- 
bić tylko film o pierwszej miło: a nie 
o pierwszej miłości plus jak to tam wszystko 
było naprawdę. Wydaje mi się jednak, że 
przesadzono nieco, widząc w tym filmie tyl- 
ko formę. Mam zresztą po „Nikt nie woła” 
— mówiąc terminologią kościełną — świa- 
domość popełnienia grzechu śmiertelnego. 
Ale o wielkich grzechach myśli się zawsze 
2 czułością... 

— Jakie miejsce wyznacza pan zatem dla 
swojego najnowszego filmu — „Tarpanów”? 

— Pragnałem nakręcić zwykły — film 
współczesny, bez wielkich pretensji tema- 
tycznych czy formalnych. Jest to przymiar- 
ka. Akcja toczy się w ośrodku doświadczal- 
nym, gdzie chroni się przed wymarciem ga- 
tunek małych koników — tarpanów. Czy 
należy doszukiwać się w tym filmie meta- 
jory, głębszego sensu? Nie, choć oczywiście 
nie chodziło nam tylko o zwierzęta. Zresztą 
na wszystkie pytania odpowiada sam film. 
Jestem pilnym uczniem. Chciałbym w końcu 
zrobić taki film, po którym nie miałbym 
uczucia zawstydzenia. Jest to chyba nie- 
możliwe, ale trzeba się o to starać. 


Rozmawiał: KONRAD EBERHARDT 


KRZYZ WALECZNYCH 


LUDZIE Z POCIĄGU 
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STANISŁAW GRZELECKI 


Korespondencja 


własna z Meksyku 


— Film meksykański? On nie istnieje. Istnieje pro- 
dukcja ruchomych obrazów, sprzedawana następnie 
kinom. Nie ma to nic wspólnego ze sztuką filmową. 


— Nie rozumiem. A cóż 


i inni? 


robią Fernandez, Gavaldon 


— Nic nie robią w tej chwili, bo nie mogą robić tego, 
co pragnęliby robić. Zresztą — Emilio Fernandez to już 
przeszłość. To człowiek, który powiedział już wszystko, co 
potrafił, a nie więcej nie ma do powiedzenia. To jest ktoś, 


kto opanował sztukę pisania, ale nie ma o czym pis: 


Ta rozmowa jest autentyczna. 
Odbyłem ją w Meksyku z jed- 
nym z młodych przywódców ru- 
chu, który — być może — da 
początek jakiejś „nowej fali* w 
filmie meksykańskim. Na razie 
ruch ten wyraża się w sprzeci- 
wie wobec istniejącej sytuacji, 
w krytyce poczynań filmu ko- 
mercyjnego, walce z cenzurą, 
namiętnych dyskusjach teore- 
tycznych i analizowaniu  wzo- 
rów europejskiej sztuki filmo- 
wej. 

Regulamin Festiwalu Festiwali 
Filmowych w Acapulco dopus 
cza włączenie do przeglądu tak- 
że paru wyselekcjonowanych fil- 
mów meksykańskich, uznanych 
przez komisję balotażową za re- 
prezentacyjne dla rodzimej ki- 
nematografii w danym roku. Na 
IV FFF w Acapulco pokazano 


Columba 
tor japoński Toshiro Mifune, którego warunki 


zewnętrzne i styl gry okazały się całęowicie zgodne.z konwencjami meksykańskimi 


is Trujano". Obok niej występują także: 


ny uki 


go w filmie „Ani 


Dominguez („Paloma*) i popul: 


Alicia del La, 
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oficjalnie dwa takie filmy: „Ani- 
mas Trujano” reż. Ismaela o- 
drigueza i „Yanco” reż. Servando 
Gonzalesa. Obydwa są przykła- 
dami produkcji przeciętnie do- 
brej, nie są jednak osiągnięciami 
artystycznymi, jakie wydawała 
już kinematografia meksykań- 
ska. 


MIFUNE 
1 „JANKO MUZYKANT" 
PO MEKSYKAŃSKU 


„Animas Trujano” ze słynnym 
aktorem japońskim Toshiro Mi- 
shomon”, „Siedmiu sa- 

„Straż _ przyboczna”) 
w głównej roli, jest dramatem 
społeczno-obyczajowym,* pod wie- 
lu względami kontynuującym li- 
nię filmów „wiejskich” Fernan- 
deza. Widać w nim jednak dąże- 


Alicia del Lago — reprezentantka mlodego pokolenia 
która zajmuje dziś miejsce 


skich — 


nie do psychologicznego poglę- 
bienia konfliktu bohatera, czło- 
wieka gwałtownego. ambitnego, 
zbuntowanego przeciw  feudal- 
nym stosunkom panującym na 
wsi meksykańskiej, a jednocze- 
śnie zagubionego we własnych 
namiętnościach, którym nie umie 
się przeciwstawić. 


„Yanco* — to po prostu Sien- 
kiewiczowski „Janko Muzykant” 
przeniesiony w warunki meksy- 
kańskie. Równie tragiczny, lecz 
pozbawiony silniejszych akcen- 
tów krytyki stosunków społecz- 
nych. Yanco — to w filmie 
nazwa skrzypiec upragnionych 


meksykań- 
Marii Felix 


gwiazd 


po Dołores del Rio i 


przez wiejskiego chłopca. W roz- 
mowie z reżyserem nie zdoła- 
łem właściwie ustalić, czy wie 
on w ogóle coś o Sienkiewiczu. 


Gonzalez przyznawał, iż ideę 
(„Ale tylko ideę!" — mówił) za- 
czerpnął z noweli Sienkiewicza 


— odniosłem jednak wrażenie, że 
sam. jej nie czytał, posługiwał 
się tylko streszczeniem. Musiało 
ono być — sądząc po filmie — 
bardzo dokładne. 

„Yanco” jest utworem  nie- 
wątpliwie udanym, choć w paru 
miejscach _ widać  nieporadność 
reżysera. Film nie ma dialogów; 
aktorami są w większości India- 
nie, mieszkańcy małej wioski, 

„Animas Trujano” „Yanco” 
są jedynymi filmami, o których 
można powiedzieć coś ciekawsze- 
go. mówiąc o aktualnej sytuacji 
w kinematografii meksykańskiej. 


BUNUEL — INSTYTUCJA 
NARODOWA 


nowany przez przeciwników, Co 
wcale nie oznacza. iż Bunuel jest 


cenzurę meksykańską. 
zabroniono  Bunuelowi mó 
ilmie w telewizji mek: 
kańskiej 

Nazwisko Bunuela i 


sprawa 


„Viridiany” nie dopuszczonej na 
festiwal w 


Acapulco stały się 
bojowymi grupy „Nuevo 
jej atakach na kierow- 
meksy- 


kinematografii 


nictwo 
kańskiej, a przede wszystkim na 
dyrektora Jorge Ferretisa. 


CO TO JEST 
„NUEVO CINE”? 


„Nuevo cine” — to grupa mło- 
dych filmowców, głównie kryty- 
ków, której ogólnym celem jest, 
jak twierdzą, walka ze skostnie- 


AKTA DEĆ BAĆ AGAEUGO 


niem kinematografii meksykań- 
skiej. Grupa ta jest motorem 
ruchu, o którym mówiłem na 
wstępie. Jednym z- najbardziej 
czynnych przywódców „Nuevo 
cine” jest Gonzalez de Leon, wy- 
chowanek paryskiego IDHEC-u 
Żywy kontakt z grupą „Nuevo 
cine” utrzymuje Carlos Fuentes, 
jeden z najgłośniejszych dziś pi- 
sarzy meksykańskich młodego 
pokolenia. Członkowie grupy bio- 
rą czynny udział w pracy Uni- 
wersyteckiego dyskusyjnego klu- 
bu filmowego, skupiającego 
kwiat meksykańskiej inteligencji. 


„Nuevo cine” nie posiada żad- 
nego mecenasa, który by otaczał 
tych młodych ludzi opieką i po- 
mocą materialną, państwo ich 
toleruje, producenci — unikają 
Jest tylko jeden producent. który 
wykazuje zrozumienie i zainte- 
resowanie dla spraw rozwoju na- 
rodowej sztuki filmowej: Manuel 
Barbachano Ponce. Jego legity- 
macją w tej dziedzinie jest wy- 
produkowanie „Nazarina” i „To- 
readora”. 


DWA POKOLENIA 


Wobec braku wybitnych  fil- 
mów. w meksykańskim świecie 
aktorskim niewiele się zmienia 
Dolores del Rio jest zbyt histo- 
ryczna. a Maria Felix zbyt świa- 
towa, aby mówiono o nich w 
Meksyku na co dzień. Katy Ju- 


rado wyszła za mąż za Ernesta 
Borgnine i przebywa stale w 
Hoilywood, jedynie  Columba 
Dominguez — zawsze żywo okla- 


skiwana — częściej demonstruje 
na ekranie swą dojrzałą urodę. 
Ostatnio grała główną rolę ko- 
biecą w „Animas Trujano"”. Na 
planie przed kamerami krząta- 
ją się więc nieco młodsze, jak 
Rosita Arenas, Sonia Furio, czy. 
nosząca się zawsze po indiańsku, 
Alicia del Lago (jedna z głów- 
nych ról w „Animas Trujano:”| 


Cantiflas, najbardziej w Mek- 
syku popularny, Pedro Armen- 
dariz czy Tony Aguilar nie 
mają jeszcze konkurentów, choć 
do głównej roli w „Animas Tru- 
jano” reżyser zaangażował nie 
Armendariza czy Carlosa L. Moc- 
tezumę. ale... Toshiro  Mifune, 
którego warunki zewnętrzne do- 
skonale zresztą odpowiadają kon- 
wencjom meksykańskim. 

Wszyscy oni jakby czekają na 
jakieś hasło, program czy wyda- 
rzenie. które by odrodziło film 
meksykański. A czekając — na- 
rzekają na upadek rodzimej sztu- 
ki filmowej. 


STANISŁAW GRZELECKI 


Zainteresowania popularnej prasy _fli- 
mowej w Meksyku są jednostronne... 


SEE 


s 


ZAMEK 


Korespondencja własna 


onsekwencje wynikające z u- 
K serowienia w roku ubiegłym 

granicy państwowej NRD w 
Berlinie nie ominęły także życia 
filmowego w zachodniej części te- 
go miasta. Co więcej — pod pew- 
nymi względami wlaśnie filmo- 
we sprawy Berlina zachodniego 
stały się czułym  barometrem 
zmian, w obliczu których znale- 
l się nagle wszyscy opierający 
lotychczas swe interesy | docho- 
dy na nienormalnej sytuacji po- 
dzielonej stolicy NRD. 


MOZE PAN KUPI KINO? 


Jak już wiemy, szybko zban- 
krutowały Kina polożone na gr: 
nicy sektorów zachodnich | demo- 
kratycznego. Opierały one bowiem 
swą _ egzystencję na widzach 
wschodniej części miasta, których 
przyciągały celowo zaniżonymi ce- 
nami biletów | rewolwerowym re- 
pertuarem. 

Ale nie tylko te, z reguły mniej- 
sze, kina musiały zamknąć swe 
podwoje wskutek katastrofalnego 
spadku frekwencji. Prawdziwym 
losem dla gospodarki kinowej 
achodniego Berlina okazała się 
konieczność likwidacji od nowego 
roku największego kina „Merce- 
des-Palast* (1830 miejsc), należą- 
cego do przedstawicielstwa ami 
rykańskiej wytwórni „Univ. 
Luksusowy „Mercedes-Palast* z0- 
stał zamieniony na magazyn 

Ogólem w 1961 roku zamknię- 
to w zachodnim Berlinie 34 sale. 
W pozostałych frekwencja spadła 
© 30-15 procent. W rezultacie ofe- 
rowana jest dziś sprzedaż dal- 
szych 40, czynnych jeszcze, kin 
po śmiesznie niskich cenach. Ale 
nabywców brak. 

Sprawy kin to jednak prozaicz- 
ne, codzienne kłopoty małych 
przedsiębiorców. A jak się w tej 
sytuacji miewają rezydujące w 
Berlinie rekiny zachodnioniemiec- 
kiego filmu? 


BRONIĄ SIĘ JESZCZE 
TWIERDZE BRAUNERA... 


Najgrubszą rybą w kinemato- 
fil NRF jest Artur Brauner, 
właściciel wytwórni CCC, posia” 
dający w Berlinie własne atelier 
1 produkujący rocznie 20 fllmów. 
Dzisiejszy stan jego Interesów to 
także nieomylny barometr sytu- 
acji zachodnioniemieckiego filmu. 
Bawiący w Beriinie amerykań- 
ski ekspert telewizyjny Paul Gor- 
don oszacował w jednym z wy- 
wiadów czysty roczny dochód 
Braunera na Z miliony dolarów. 
Ale zachodnioberliński spec od 
spraw filmowych Ferdinand Butt- 
kus odpowiedział na to: — Dwa 
miliony dolarów? Nie- 
możliwe. Brauner nie 
ma nawet tych półtora 
milion które swego 
czasu otrzymał ' jako 
kredyt z miejskiej ka 
sy Berlina na budowę 
wytwórni. Gdyby w tej 
chwili kazano mu je 
zwrócić, odpowiedział- 
by bez wahania: „To ja 
zamykam sklepik, wy- 
rzucam na ulicę moich 
cowników 1 ko- 


Okazało się jednak, że mimo 
różnicy zdań, i jeden, i drugi spec 
mają rację, bo — za mało znają 
Braunera. Toteż trzeba chyba u- 
wierzyć także trzeciemu specowi. 
gdy powiada: 

- Brauner jest 
na cztery nogi. Jeżeli 
sam urodził się w Ło- 
dzi, a zbija majątek w 
zachodnim Berlinie, to 
jasne, że pieniądze lo- 
kuje ' w... Szwajcarii. 
Zwłaszcza teraz, gdy w 
Berlinie grunt chwieje 
mu się pod nogami. 

Faktem jest, że Brauner doro- 
bil się milionów zaraz po wojnie 
— dzięki swym kontaktom z oku- 
pacyjnymi władzami alianckimi 
i że dziś jest producentem nr 1 
w_NRF. Jak do tego doszło? 

Zamiast sensacyjnych faktów 
zza kulis oslawionego „cudu go- 
spodarczego”, wystarczy pewna 
autentyczna historia z kariery 
Braunera. Podczas zacji fil- 
mu, którego kilka scen rozgry- 
wało się na wsi. wypożyczono do 


kuty 


Podzielony Berlin. W części 


zachodniej (zakreskowana) zlikwido- 


wano w 1961 roku 84 kina, a frekwencja spadła O 30—35 procent 


zdjęć krowę. Gdy po zdjęciach 
któryś z asystentów chciał ją od- 
prowadzić do właściciela, Brau- 
ner gwałtownie  zaprot. 
— Co za rozrzutnoś 
Krowę karmiliśmy caly 
dzień, proszę natych- 
miast ją wydoić, mieko 
sprzedać, a dopiero po- 
tem odprowadzić! 

Dziś Braunera interesują już nie 
krowy, ale raczej mamuty — tak 
bowiem określa się tu monumen- 
talne filmy typu „Ben Hura', któ- 


remu Brauner "chce dorównać 
swoją „Walką o Rzym* wedlug 
powieści Felixa Dahna. Kasowe 


ryzyko tego kosztownego przed- 
sięwzięcia mają. w razie fiaska, 
wyrównać następne serie „Dokto- 
ra Mabuse", który zawsze jest 
„pewniakiem. 


KRACH MITÓW 


Podtrzymaniu upadającego Ży- 
cia kuituralnego zachodniego Ber- 
lina miala służyć premiera gło- 
śnego amerykańskiego filmu „WY. 
rok w Norymberdze" Stanleya 
Kramera, zainscenizowana przez 
wytwórnię United Artists kosztem 
250 tysięcy dolarów. Na próżno. 
Film był nie w smak władzom 
bońskim | został zdjęty z ekranu. 

Nie lepiej — choć z innych po- 
wodów — wypadła dlugo oczeki- 
wana premiera filmu Helmuta 


Kiutnera „Sen o Lizy Móller". 
Miejscowa krytyka bez litości roz- 
prawila się z filmem, konstatując 
ostateczny upadek tego skądinąd 


przychylni, próbują mnie dziś 
ykończyć. Być może, że jako 
reżyser 33 filmów zbyt dlugo już, 
ich zdaniem, pracuję w kinema- 
togratii. Pragną mej rezygnacji. 
Ale ja, niestety, nie zrobię im 
tej przyjemności. Prasa zniszczy- 
Romy Schneider, Curda_Jlr- 
gensa i Marię Schell. Ja jestem 
z innej kliny, ja mam twardą 
skórę... 


kontrowersja jest charakte- 
rystyczna dla ogólnej atmosfery 
panującej dziś w  zachodnionie- 
mieckim filmie. Jego żenująca ko- 
mercyjność i kompletna artysty- 
czna jałowość są już dla wszyst- 
kich zbyt oczywiste | coraz bar- 
dziej nieznośne. Szuka się win- 
nych. Atakuje się kolejno wszyst- 
kie dotychczasowe wielkości 1 
podważa ich autorytety. Nikt na- 
tomiast nie chce zadać sobie tru- 


du obiektywnego lzowania 
systemu, który od dławi za- 
chodnioniemiecki film. Systemu, 


za którym stol nie tylko ordy: 
narne groszoróbstwo, ale także po- 
lityka Bonn, tolerującego obecny 
stan rzeczy. 

Nie ulega bowiem wątpliwości, 
że uczciwy, ambitny, problemowy 
film niemiecki musiałby sięgnąć 
do spraw, które dla obecnych 
władców NRF byłyby co najmniej 
niewygodne. Tak jak niewygodny 
okazał się „Wyrok w Norymber- 
dze". Lepiej już mieć do czynie- 
nia ze sprytnym  Braunerem. 
Przynajmniej wiadomo, czego rno- 
żna się po nim spodziewać, 


Reżyser do scenarzysty. 
sobie sprawę, że słabeusz w tej roli byłby zupełnie nie kasowy! 


Wzbierającej tali biblijnych super-gigantów 
argentyńskie pismo „Tempo de Cine" 


|| ŚLADAMI „KRÓLA KRÓLÓW” i „BEN KURA” 


taki rysunek: 


| 


—_ 
RE BARZE 


Ez! 


a 


JEORÓ A Oy 


filmowych  poświęciło 


— Nie bądź idiotą Parker! Chyba zdajesz 
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FILMY, 0 KTÓRYCH SiĘ MÓWI 


BILARDZISTA 


to, od miesięcy, pierwszy ame- 

rykański film, o którym warto 

mówić" — pisze Morvan Lebes- 
>] que, niezwykle wymagający 

krytyk paryskiego  „Express”. 
Krytyka amerykańska uznała „The Hust- 
ler* (Bilardzista) za najlep: film ubie- 
głego roku. 

Autorem filmu jest Robert Rossen, re- 
żyser średniego pokolenia, znany dotąd 
publiczności z wielu ambitnych, choć dy 
Skusyjnych filmów, takich jak „AM The 
Kings Men* (Gubernator). czy przede 
wszystkim „Body and Soul* (Ciało i du- 
sza) — o machinacjach wokół boksu za- 
wodowego. Oparł się on na powieści 
Waltera Tevisa, zaprosił do współpracy 
aktorów — Paula Newmana i Jackie 
Gleasona oraz bodaj najwybitniejszego 
dziś operatora Eugena Schutftana. 

Jest to opowiadanie o zawodowym gra- 

czu bilardowym nazwiskiem Eddi Fel- 
son (Paul Newman), który przyjeżdża do 
Nowego Jorku, żeby zwyciężyć najzręcz- 
niejszego nowojorskiego zawodowca Min- 
nesota Fats (Jackie Gleason) — a przede 
wszystkim, by zdobyć fortunę. Eddi jest 
graczem niebywale zręcznym, mistrzem, 
* przewyższającym techniką wszystkich w 
kraju. Ale jego przeciwnik posiada to, 
czego brak Eddiemu: opanowanie, chłód, 
bezwzględność. Eddi przegrywa. 

Równolegle toczy się nieszczi 
storia między nim a Sarą, zagubioną 
dziewczyną, alkoholiczką, o aspiracjach 
literackich. Ich związek, pełen kryzysów. 
kończy się tragicznie. I wtedy właśnie — 
w momencie swej prawdziwej klęski, gdy 
zwycięstwo niczemu już nie służy, Eddi 
bije swego przeciwnika. 

Historia ta, na pozór prymitywna, kryje 
w sobie zdaniem całej niemal krytyki 
amerykańskiej, angielskiej i francuskiej 
— głębszy sens. 

Film ma wiele napięcia, ale nie jest to 
zwykły „film sensacyjny”. „Napięcie ro- 
śnie tu na innych zasadach — pisze Phi 
lip Oakes w „Sight and Sound” — jest 
jakby serią szoków elektrycznych, służą- 

cych określonemu celowi: ujawnieniu 
charakterów, motywów — postępowania, 
środowiska, szansy człowieka w życiu. 


liwa hi- 


„Powierzchownie rzecz biorąc — pisze 
krytyk „Films and Filming" — „Bilardzi- 
sta” jest historią człowieka, który prze- 
wyższa swoich przeciwników umiejętno- 
ścią popychania kul bilardowych. W isto- 
cie jest to studium moralne. Talent jest 
niczym, jeżeli nie ma się charakteru. Cha- 


W rubryce tej omawiamy 
światowe premiery najgłośniej: 
szych filmów zagranicznych 


bilardowy przekształca się w ring; za- 


pluty bar — w sartrowskie miejsce roz- 
prawy przy  drzwiach_ zamkniętych, 
a jeżeli zawija się ręka bo panuje 


tu upał — to dlatego, że z piekła wydo- 
bywa się płomień. Pan tego piekła jest 
niewidoczny. Jest nim pieniądz. Głód pie- 


Paul Newman (z lewej) odtwórca roli tytułowej w fllmie reż. Roberta Rosena „Bilardzistaw. 


rakter jest niczym — jeżeli nie ma się 
celu w życiu. Uroda jest niczym bez mi- 
łości. Miłość jest niczym, jeżeli — znowu! 
— nie ma się celu w życiu. I tak dalej. 


A cytowany już Morvan Lebesque pisze 
o tym filmie jako o przerażającym doku- 
mencie 


społecznym. Niewinny, staro- 
iecki bilard? Nie miejmy złudzeń. Stół 


śu 


niądza, niemał erotyczne pożądanie kilku 
banknotów dolarowych wyrwanych z kie- 
szeni innemu, gładzonych pieszczotliwie, 
rozpuszczanych w alkoholu... Jest to opo- 
wiadanie o wielkim oszustwie, które do- 
konuje się w społeczeństwie zaludnio- 
nym kanaliami.” 


B. M. 


FRANCUSKI DOKUMENT oto wszyscy są uradowani, Za jakie walory otrzymał zakupionym ostatnio w NRF Mulhouse (Alzacja) w dniach 
NIE SKAPITULOWAŁ podejmują | znowu | pracę... nagrodę film Resnais ..Zeszłe- wskutek kampanii części pra- 22 — 25 stycznia, A. Freybur- 
Jeszcze inną rzeczywistość. W go roku w Narienbadzie*, bę- sy. domagającej się przerwa- ger opublikował w „Le Nou- 


e godzinach odpcczynku, przed” dący w treści „rebysem i za- nia bojkotu polskich filmów: veau Rhin Francais" obszerny 
Ayo stawia filn „Czasem, w nie- gadką niezrozumiałą dla ni- | „Wśród powodzi filmów, artykuł o polskiej kinemato- 
WYS OW dzieię*. Autor, znany krytyk kcgo"? Zdaniem Arnsztama — które pokazywano u nas w grafii. Autor sięgnął do CZa- 

pisze Max Ado Kyrou, Studiuje tu ży- filmten, ktory w Wenecji stał ostatnich latach, najwyżej sów przedwojennych, opisał 
ża A cie paryskiego przedmieścia, się tematem najbardziej żar- pięć lub sześć przejdzie do dzieje STARTU. omówił buj- 
Jako dowód, że te dobre fIl- <juqzi sposób zabijania czasu, liwych dyskusji, otrzymał historii sztuki filmowej jako ny rozwój filmu polskiego po 
my istnieją. choć z trudem „spaw, w niedzielę. pogoń Złotego Lwa za wartości for- wielkie dzieła sztuki. Może rku 194, zwlaszcza  twór- 
torują sobie drogę na ekran, ropotników za iluzją. że żyją malne, za „poszukiwanie no- najwybitniejsze dzieło tej czo- czość Forda, Wajdy, Kawale- 
cytuje kilka filmów doku aterowie ekranu lub 
mentalnych. lakierowane postacie modnych 


cdników. Alc_ tę 


Film „Wytworca sabotów_ w 
je Loary" Jacquesa De- 
my'ego — którego na podsia- 
wie tego utworu można uznać 
za. najbardziej 


przypomną o 


przelotną 
si przeświadczenie, 
że nazajutrz o Świcie syreny 
rzeczywistości. 
utalentowane- A więc w fiimie dokumental- 


Z PRASY, 


go 1 wrażliwego filmowca nym. „ubogihi krewnym” ki- 
„nowej fali" — pokazuje fi, nadal można © 
krótki fragment życia fiun- Znaleźć to, eo w filmie fran- za czni 
cuskiego rzemieślnika. Film cuskiim najlepsze — pisze re- 
trwa tak dluge długo cenżent, 
trwa zrobienie pary. Sabotów 
i oto jak w, krysztale widzi” EW » 
my życie siarego człowieka, ZŁOTY LEW | „BLASK „on możliwości jezyka Mi- łówki będzie nam pokazane rowicza i Munka. Autor pisza 
który w wykonywaniu tego W POKAZANIU ŚWIATA* / mowego, za stylistyczny blask niebawem w Niemczech Za- m. tn.: „Miłośnicy filmu w 
anachroniczn Skazanego w pokszaniu ćwiała, w któ- Chodnich (... Europie Zachodniej kochają 
na_ zagładę, znajduje „Film zwalił sie widzom w rym I to, co materialne, | to,  pijm Wajdy — zdaniem Len- (©  Kinematografię — młodą, 
radość i sens życia, Zupełnie wWenecii, jak śnieg na co tylko wyohrsżalne, uka” zę — io „bogaty | kunsztow- prawdziwą. Prawdą jest, ŻE 
śnną rzeczywistość pokaz lilczała o nim  Snobistyczna zuje się w nowym wymiarze ny fresk,” wiele mówiący o film polski wypowiada idee 
tilm_ „Tajemnica krytyka, ale publiczność po- przestrzeni | czasu*. Krytyk narodzie. który rzadko w rewolucyjne i laickie — czego 
A. ReSnnis i A. witała go triwmfalnie, Film radziecki wyraża przypuszcze swej historii był szczęśliwy. przykładem może być „Mat- 
dużej fabryce tylko dwóch nagrodzono za nowatorstwo | nie, że zamierzona podróż Muajga kocha len naród. Ka Joanna od  Anlolów 
ludzi — lekarz i chemik — oryginalność, z jaką twórcy Resnais na Kubę pozwoli te- przedstawia go nam ze swoi. CZYNI to zawsze spontanicz- 
wykonuję funkcje godne opowiadają © hurzliwym mo- mu wybiinemu artyście ud- stym - patosem i fantazją, NIE”- 
człowieka: robotnicy wprzę mencie przejścia z wojny do nileżć prawdziwe . poczucie  Wdmiękiem 1 sentymentem huż ń 
w kierar mecha- pókoju, za wzruszające orę- czosu. brył Ria Auior zwraca uwagę na 
czynności, które dzie braterstwa — pisze L. - znaczne osiągnięcia Polski w 
ogłupiają ich i pozbawiają Arnsziam w _ „Iskusstwo ki- Poza Paryżem, także pro- filmie dla dzieci i młodzieży. 
godności ludzkiej. Jakiś ro- ne*, wspominając z pewnego _ ZE SPRAW POLSKICH _ wincja francuska zaczyna o- »Ku naszemu wstydowi — pi- 
Botmiię | pracujący w szczę. dysiansu | festiwal wenecki i Statnio interesować się fil SZE OR — u nas nie robi się 
gólnie" niekorzystnych warun- nagrodzony tam film Ałowa Michael Lenz tak pisze w mem poiskim i urządzać fe- W tym klerunku nie albo pra- 
kach, zapada na chorobę. Le- i Naumowa — „.Pokój przy- „Westdeutsche Allgemeine" o stiwale. Z okazji takiego fe Wie niet. 
karz wykrywa przyczynę i chodzącemu na świat”. filmie „Popiół i diament*, stiwalu, który odbył się w z. G. 
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*Betly — Martha Raye, Quim- 


CZYSTE 
SZALEŃSTWO 


(Helzapoppin) 


Scenarlusz; Nat Perrin 
Warren Wilson. 

Reżyseria: Henry C. Pottei 
Zdjęcia: Woody Bredeli. 


Muzyka; Charles Previn 
Ted Caln. 


Wykonawcy: Ole — Ole Ol 


Chic — Chle Johnson, „oegna w styli 


y= medles" (zwariowany; 
by — Hugh Herbert, Kitty — megi pilm jest 


Jane Frazee, Jett — Kobert E 
Palge, Pepl - Mischa Auer, JĘdNEBO z widowisk 
Dyrekicr — Richard Lane, 

Produkcja: Universal (USA) Broadwayu. Recenzję 
- 1941, 


Zabawna busleska muzyt 


mu drukujemy na str, 5. 


Realizacja:  L. 
zdjęcia F. Fuchs, 

Komentarz: K. Małcużyń- 

ski. Produkcja: Wytw 


wych, które przed kilkunastu | nia Filmów  Dokumental- 
laty biło rekordy kasowe na 


nych w Warszawie — 1961. 
se ma | Migawki reporterskie z po- 
A drozy do Kanady. 


WŁODZIMIERZ ILJICZ LENIN 


(W. I. Lenin) 


E. Krigler, M. Romm i W, Bielajew. 
: M. Romm, W. Bielajew | M. Slawiń- 


Reżyseri 
ska, 
Muzyka: A. Chaczaturian. 
Produkcja: Centralna Wytwórnia Filmów Do- 
kumentalnych (ZSRR) — 1956. 


NIKT NIE ZNA 
PRAWDY 


(Duel) 


Scenariusz: T. Bierezancewa. 
T. Bierezancewa | 1. Rudnik. 


Łajewski — 0. Striżenów, von 
Drużnikow, Nadieżda Fiodorowna — 
L. Szagałowa, Samojlenko — A. Chwylla, Pobie- 
dow — Ł. Kadrow, Kiiilin — G. Georglu, Maria 
Konstantinowna — H. Kuźmina, Bijugow — L. Pi- 
rogow, Aczmianow — J. Leonidow. 

Produkcja: Mosfilm (ZSRR) — 1961. 

* 

Barwna adaptacja jednego z opowiadań Czecho- 
wa. Zbytnś pietyzmi i celebrowanie literackiego 
tekstu zaważyły na artystycznym niepowodzeniu 
tego filmu, znacznie ustępującego adaptacji 
„Trzpiotki* reż. Samsonowa czy „Damy z pies- 
kiem* reż. Chejtica 


AKTORZY 


(Comicos) 


Scenariusz 1 reżyseria: Juan Antonio 
Bardem. 

Zdjęcia: Ricardo Torres. 

Muzyka: Isidoro B. Maltzegul. 


reżysera, 


Film dokusnentalny. zmontowany 2 
materiałów archiwalnych. _ Obejmuje 
Ckres młodości Lenina aż po lata Wiel- 
kiej Rewolucji Październikowej i po- 
socjalistycznego. 


czątek budownictwa 


Dodatek: „Miasto bez dymu". Sce- 
nariusz: S$. Manturzewski | B. Stan- 
do. Realizacja: R. Stando. Zdjęcia 

Baraniecki. Komentarz: S. Man- 
Produkcj. Wytwórnia 

Fitmów Dokumentalnych w Warsza- 
wie — 1961, Interesujący reportaż z 
Nowych Tych — miasta, które po- 
wstało na Śląsku w ostatnich latach. 


Z REPERTUARU DK 


Film ten jest debiutem znanego hiszpańskiego 


twórcy „Śmierci rowerzysty" i „Głów- 


nej ulicy". Bardem ukazuje tu środowisko ludzi 


Wykonawcy: Anna Ruis — Christina teatru, nie oszczędzając swych bohaterów, por- 


Calve, Donia Carmen — Kosaria Garcla 

Ortega, Miguel — Fernando Rey, Carlos 
Marquez — Carlos Casaravilia. 
Produkcja: Dillon Films (Hiszpania) — 


tretując ich malostkowe często ambicje. Bardzo 
dcbry dialog i interesująca fotografia (zbliżenia, 
zdjęcia nakładane, odtwarzające myśli 1 wspom- 


1953, nienia bohaterów). 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Stanisław Janicki, Tadeusz 
Kowalski (redaktor graficzny), Bolesław Michałek (redaktor naczelny), 
Jerzy Pełz (sekretarz redakcji). Zbigniew Pitera. REDAKCJA: Warsza- 


wa, ul. Krakowskie Przedmieście 2123. Telefony: redaktor naczelny — 
685-85. Centrala — 662-51 i €71-51. Sekretarz redakcji — w. 432, dział kra- 
śm, dział graticzny — w. 774. 


jowy — w. 156, dział zagraniczny — 


FILM 


ZDIĘCIA KRAJOWE: Centralna Agencja Fotograficzna, Wytwórnia 
Filmów Dokumentalnych, Zjednoczone Zespoły Realizatorów _Filmo- 


wych, S. Czarnogórski, R. Sumik. archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZ- 


TYGODNIK 


NE: Mosfilm (ZSRR), Bosna Film (Jugosławia), „Film and Filmiag. 
Rank (Anglia), Gray Films, Unifrance Film (Francja), „Universal 
(USA), Dino de Laurentiis, Pier-Luigi (Włochy), archiwum. 


BURZA NAD STEPEM 


(La tempesta) 


Scenariusz: Alberto Lattuada, Louis Peterson i Perllii. 
Reżyseria: Alberto Lattuada, 

Zajęcia: Aldo Tonii. 
Muzyka: Plero_Piecioni. 
Wykonawcy: Masza — Sllvana Mangano, Pugaczow — Van 
Merlin, Katarzyna Wielka — Viveca Lindforś, Plotr Grl- 
niew — Geof(rey Horne, kapitan Mironow — Robert Keith, 
Szwabrin — Helmut Dantlue, żona Mironowa — Agnes Moot 
rehead, Sawielicz — Oscar iomolka, oskarżyciel — Vitterio 
Gassman. 

lukcja: Dino de Laurentlis, Gray Films i Bosna Film 
(Włochy — Francja — Jugosławia) — 1958 
* 

Scenariusz tego barwnego, szerokockranowego filmu Opar- 
to na drvóch opowiadaniach Puszkina: „Corka kapitana" 
i .Puzaczow”. Znaczne walory. widowiskowe. 


Film jest wyświe- 


UWAGA! 
tlany bez dodatku krótkome- 


trażowegu, 


TYTUŁ FILMU 


Bukowiecki 
Kałużyński 


z 


A. Jackiewicz 
T. Kowalski 
Pitera 
J._ Plażewski 

średnia 


Moby Dick 


na stareii 
Pieśń 
Leningradu 


Człowiek 


Nezalians 


Najmniejszy 
buntownik 


WYDAWCA: Wydawnictwa  Artystyczae 1 Filmowe. 
ADMINISTRACJA: ul Krakowskie Przedmieście 21/23, 
Xel. 60:-6. Cena prenumeraty za granicą: kwartalnie — 
45,30: półrocznie — 31; recznie — 1sż zl. Przedpłaty na 
te prenumeratę przyjmuje na okresy kwartalne, półroczne 
1 roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Za- 
zranicznych „Ruch w Warszawie, ul. Wiicza 46, za 
pośrednictwem PKO Warszawa, konta Nr 1-6-10024. 
Egzemplarze zdezaktualizowane możra zamawiać w Cen- 
wali Kolportażu Prasy | Wydawnictw „Ruch* — Warsza- 
wa, ul. Srebrna 12, 


Druk. Zakłady Drukarszie | Wklęsłodrukowe RSW „Pra- 
sa”, Warszawa, Marszałkowska 3/5. Nakład 130.000. Nu- 
mer oddana do druku 12.11.1962 r. Zam. 1%0.  H-23, 


Zdjęcia: Roman Sumik 


ALEKSANDRA 
ZAWIERUSZANKA 


— którą pamiętamy z głównej roli w filmie „Mąż swo- 
iej żony" reż. Stanisława Barejl. wystąpi wkrótce w (il- 


mie „Wzgórze 35" przygotowywanym przez reż. Józefa 
Wyszomirskiego według znanej sztuki teatralnej Jerze- 
go Lutowskiego. Na zdjęciach: aktorka w swoim 
mieszkaniu w Warszawie i na warszawskiej ulicy. 


